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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 


następnego 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 4 ct. 
na prowincyi . 6 5 


Nomera 2 poprzednich dui po 10 ct 


Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych. pogrzekach, 
wszelkie ne-rologi, opisy uczt i zabaw 
m wszelkie reklamy dla bas 
ów. odczytów i koncertów. wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d.i td 
po 50 centow od wiersza. 
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Przegląd polityczny 
Lwów 11 lutego 

Musimy jeszcze raz zastanowić się nad 
wystąpieniem p. Krmierowskiego w parlamen- 
cie niemieckim, a to dlatego, że telegram, kó 
ry doniósł © tym epizodzie i posłużył za pod- 
stawę dla naszego rozumowsnia w artykule 
wtorkowym, był ułożony wadiiwis, żsby nie 
powiedzieć, tendencyjnie.  Przedewszystkiem 
p. Komierowski nis powiedział, ża Koło pol- 
skie będzie głosowało przeciw etatowi urxędu 
kanolerskiego, ani także nie wytykeł Prusora 
położenia ludności polskiej w innych dzielni- 
oseh. Leoz to jest drobnostka. Za główną nie- 
dokładność telegramu uważamy to, ié on do 
niósł e iuterpeiacyi, kiedy p. Komierowski zło- 
żył tylko oświadczenie, które nie wyzywało ġa- 
dnej odpowiedzi. To zaś oświsdoeenie umoty- 
wowane było tak, że wystąpienie z niem w par- 
lamencie rzaswy niomieckiej, a nie w seimie 
pruskim, znalazło nzasudnienie. P. Komierow- 
ski rzekł, że w państwie niemieskism wytwo- 
rzył się prąd polityczny, usiłujązy prowokscya* 
mi, nienawistnomi zaczepkami i fałzrami pod- 
burzyć przeeiw Polakom opinią publiczną w oa- 
łych Niemczech , podsó ich w qodejrzenie, 
wskazać jako przedmiot, godny prześladowania. 
„Krósko mówiące — rzskł p. Komierowski — 
nie waha się część opiaii niemisskiej zokydzań 
nas w swych dziennikach, przekręcaó faktów 
oczywistych w mierze coraz większej, nie dba 
ją nawet o sprostowania władz. Dąży ten prąd 
do tego, abyśmy byli znienawidzeni w Nism- 
ozech, a ta swawola polityczna zwiększyła zu- 
chwalstwo skierowanych przeciw nam napaści. 
Utworzyło się nawet w tym oslu specyalna sto: 
waizyszenie*. 

To wszystko jest prawda, dotycząca nie- 
tylko Prus, ele całych Niemiec, skoro włsśnie 
kilka dni temu organ hakatystów Die Ostmark 
wykarał w swem rocznem spruwozdaniu, ża fi- 
lie tago zwiąvku znajdują się w całych Niem- 
czech i wszędrie tak agitują, jak określił p. Ko- 
mierowski. Wolno tedy było zwrócić na to uwa- 
gę szefa administracyi eessarstwa na tej samej 
podstawie, na jakiej urząd kanolerski powołejs 
przed trybunał rzeszy redaktorów pism bawar- 
skich ra artykuły uwłacrające Prusakom. 

Dalej cówiadezenie p. Kowierowskiego tak 
brsmisło: „Takie postępowanie pewnej vzęści 
opinii miemieckiej sprzeciwia sią już samo przex 
sią ludekim uczuciom i porządkowi bsakiemu, 
a prowadzi otwartą wojnę z chrześcijańską mo- 
ralnością. Jest zaś ono tem wstrętniejsze, że 
się zwraca przeciw luduości i kox tego zanadto 
doświaderanej i krzywdzonej w swych prawach. 
A dzieje się to z pomecą tego rządv, któryśmy 
popierali w krytyczaych ehwilach, ufając orę- 
dziu sesarskiemu. Tak się wytwerzs niemnośna 

ołożenie iudności polskiej i oczywiście wywo- 
uje w niej tem większy niepokój, czem jaśniej 
widzi ona, iż przeciw nienawistnym zaczepkom 
i wybrykom nietylko nie broni jej wiadza pań- 
stwowa, ale prasoiwnia, przaz samą tę władz 
jest obrażana w swych najświętssych nezuciach, 
jest przez nią wprost paliczkowsna. Z tego po- 
wodu uważamy Zza nasz obowiązek: względem 
naszej ludności, jek również względem opinii 
publicznej całych Niemiec, a także względem 
rządu cesarskiego, podnieść tę skargę, jasno 
przedstwwió rzecz i zwróció na nią uwagę. 
W skutek wpływu, jaki wywiera nmyślne fał- 
srowanie stosunków i w skutek wrażenia, jakie 
sprawia zupełna bierność odyowiedzizlnych mi- 
ristrów, elbo nawet nienszanowanie przeż nich 
praw, ludność polsya, moralnie ścigana, a ma- 
teryalnie bojkotowana, może w swem nieszozą- 
ścin wpa å na bezdrośa. Rozgoryczenie, istnis- 
jące w polskich prowinoyech, chyba nie siuży 
interesom państwowym. Podnosimy to, ponio- 
waż ostatni już czas zwrócić uwagą na ciężkie 
położenie nasze, I ponieważ ochoemy Gtwarcie 
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(Ciąg dalszy). 

Wróciwszy z kolei, Daniec wyszedł do 
ogrodu, Dzień był skwarny. Położył się w oie- 
niu bzów. Do Wyęglówki miał czas wybrać sią 
około siódmej wieczorem. 

Powieki opadać mu zaczęły... usnął. 

dy się obudził, zdziwił się ogromnie, że 

od głową miał poduszkę. Sypiai bardzo twar- 

o, więc oczywiłcie nie wiedział, kiedy mu ją 

pod głową dano. Natomiast nie potrzebował 

diugo myśleć, kto mu okazał troskliwcśó. Była 
to poduszka Samarowej. 

Nie od dzisiaj widział, że Samarowa ró- 
inymi sposobami starała się okazywać mu swą 
życzliwość. Wymogła na nim już dawniej, że 
Się zgodził, aby mu na noo wnoszono pościel 
na jego tapczan. Rano usuwano ją, tak iż ro- 
botnicy, którzy przychodsili, widzieli zawsze 
ten sam koo gruby i słomianą poduszkę. 

, amiea wzbraniał się, a nakoniec przystał. 
„ldea przecież nic na tem nie straci, że sypiać 
będę wygodniej“ myślał, „zwłaszcza że nikt o 
tem nie wie." | 

I tak w wielu różnych drobnostkach oka- 
zywała Samarowa Ioańcowi swoja dobre serce, 
otaczając go coraz tkliwszą opieką. W przy- 
rządzaniu zaś potraw i przysmaków dla niego 
była wprost rozrzutną. 

Kiedy jej ozynił delikatne wyrzuty, od- 
powiadała, patrząc mu w twarz swemi płomie- 
nistemi Oczyma: 

— Pan nie masz głosu; są to Tzsczy, o któ- 
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z uszcimia powiędsieć, śe w tych warunkach 
hędzis dls nas przy wszalziok wnieskash rzą 
dowysh m^moatem decydnjacym nasze moralne 
i materyalns upoledzenie. Na mooy jednomyśl- 
nej uchwały polskiago stronniotwa w tej izbie, 
uśziadozam, że potęviamy teraźniejszy kieru- 
nek rządu pruski:go — i niech to bęłzie z na- 
szaj strony powatnem, a stanowozsm upomnie: 
niem“, Tyle powiedział p. Komi: rowski. 

Odpowiedź kanolerza streścił telegram zu- 
pełaie wiernie, więc tu wracać do niej nie po: 
trzabujemy. Widać odrazu, że ta odpowiedź 
woale nie była zastosowaną do oświadczenia 
polskiego i że kanclerz zbył je ogólnikami z 
podręczniku pruskich ministrów. Domyślamy 
się, że urzędnik berlińskiego biura prasowego, 
rozsyłając po całej Europie telegramy o tym 
A aeg przykroił oświadczenie p. Komierow- 
skiego do mowy kanclerza i w tem jest jeszcze 
nowy dowód słuszności skargi pelskisj na zu- 
chwała przekręcanie faktów, ilezro6 one dotyczą 
jakiegokolw.iex wystąpienia Polaków. Ale tersz 
dopisro jest zupełnie zrozumiała uwaga do- 
wódzcy katolickiego centrum p. Liebera, który 
rzekł, że jeśli naprawdę są między polską lud- 
nością osoby działające na szkodę państwa, to 
ozemu rząd zamiast powoływać ich przed sądy, 
dręczy wszystkich i narusza prawa konetyta- 
cyjne. 

Oświadczenie p. Komierowakiego, złożone 
w imieniu Koła, ma doniosłe znuczenie. Zapo- 
wiada ono stranowczy zwrot w postawie depu- 
towanych polskich, którzy dotąd stele, nie bwa- 
oząc na własna położenie i na skonomiczne in- 
teresa prowinzyi swojej, oddawali ceszrzowi co 
cesarskie Zapowiedzi tej nie uwzglydn ł kan: 
clerz -— odtrącił ją, a zatem było to wzajsmne 
wypowiedzenie walki. Pięknie jest mówić x te- 
go powodu. ża Wielkopolanie „poniosą swój 
krzyż spokojnie, z godnością prześladowanych, 
którzy mają sumienie czyste”. Takie właśnie 
słowa zpależlismy w jednom yoznań kiem pi- 
smio. Oey jedaak antor tych «łów dobrze obliczył 
jakie jeszcze narzędzie prześladowania xnajdą 
się w msgazynie niemieckim, przy którym ja- 
ko kowale pracują hakatyści ? Nie mamy za 
sobą opinii niemieckiej, nie mamy rządu, a 
jeśli jeszcze pedniesiemy przeciwko sobie obo- 
jętnych i dbałych o pozory wobec świata, jeśli 
dynasyą wzciągoiemy z rezerwy, to czy bo- 
gate Niemcy nie aypnę kilka stumilionowych 
fanduszów na wywłaszczenie nas, a wychowa: 
na w filozoficznej rzkole Hartmanna, czy nie 
ukują takich jeszcze wyjątkowych ustaw, która 
wprawdzie ich zniesławią, ale nas wytępią? A 
przynajmniej ozy zaszkcdzimy choć trochę rzą- 
dowi oposycyą systematyczną ? Z pewnością 
nie, bo raz, że teraz ma on w Prusach stałą 
większość, a następnie — że widać w nim ro- 
snąeą -klonnośó do potrącania konstytuoyi. 
Niechże wiąc już będzie ovozycya, skoro Koło 
uznało, że inaczej nie można, ale pomimo usi: 
sku i niedoli niech będzie sprawiedliwe ooe- 
nianie potrzeb państwowych. Nam się zdaje, że 
w takiej wyjątkowej sztusoyi, oba Koła pol- 
skie w Berlinie powinny zająć s anowisko zu- 
pełnie objektywne, aby im nic nie można było 
zarzuci, a zwłaszcza tego, że głosują zawsze z 
bezwzględną opoRya a, do Której należą tylko 
radykałowie i sooyaliści. 


„, . W sprawis kreteńskiej jest w danej ohwi- 
li okoliczność, która wywołuje pewien nispo- 
kój w Earopie. W Atenach, po narudsie mi- 
nistaryalnej u króle, nakazano uzbroić flatę, co 
wnet się stało, poczem ona odpłynęła ku brze- 
gom zanarohizowanej wyspy, na której ludność 
grecka już praklamowału swojo przyłąszenie 
sią do Grocyi. Wprawdzis półurzędowe dzien- 
niki gabinetów wielkich mooarstw wystąpiły 
z ostrzakeniami, aby rsąd ateński nie przed. 
siębrał niczego na własną rękę, bo postanowie- 
nis, iż oałośó Turcyi musi być zachowana, o- 
bowiązuja nietylko wielkie, ale i małe pań- 
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to robię, tylko dla idei... Pan musisz mieć siły 


Naczelny Redakter 1 Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


stwa, ieduak cóż się stanie, jeżeli rząd at-ń 
ski, nacimany gwaliown e przez (pivię w'asne- 
go umrodu nie nsłącha tego ostreetonin , |l=Gz 
dla zatamowania strumieni krwi greckiej, wy- 
sadzi na Kretę, w którymkolwisk jaj pankoia, 
swają piechotę, czemu nie może przeszkodzić 
słaba flsta, złożone x obcych wojennych okrę- 
tów. Jest prawdopodobieństwo , że taki „fakt 
dokonany" shab się może, a stawszy wię, już się 
nie odstanie bez zatargu, którego przeciaż n'kt 
nie chos. Podobny wyjadsk otworzy puszkę 
Pandory, pełaą równie niespodziewanych , jak 
grożnysh zdarzeń  Dlstago odsywają się skar- 
gi, że mocarstwa nis wiedziały o przygotowu: 
jącym się na Krecie wybushu, chociaż o tem 
donosiły dzienniki Wiadomo, że eskadra grao- 
ka, zawitawszy do Kanei i znalazłszy tam o- 
kręty mocarstw europsejskioh, oraz parę stat- 
ków tureckich, których nie powitały etykietal- 
ną salwą, odpłyngły w niewiadomym kierun- 
ku. Utóż ta ckolioznosść nasuwa przypuszcze- 
nie, śe eskadra greeks zamierza gdzieś wysa* 
dzić ne brzeg swą piechotą, Służba nadbrzeż- 
na tureoza jest tak licha, że rgoła nie była w 
stanie dowiedzieć sią, dokąd odpłynęły okręty 
pad Ponieważ finansiści francuscy są naj- 

ardziej zainteresowani w tem, aby żaden „n- 
bolewasia godny wypadek“ nie dał hasła do 
rozszarpywania Turcyi, przeto pocieszają się 
tem, iż eskadra grecka jedynie dlatego nie 
dala salw powitalnysh w porcie kanejskim, aby 
nie wywoływać trwogi wśród ludności , kto 
jednax wie, jak dalako od brzegu dawa- 
ne są takie aèlwy i jak glueho brzmią, 
ten podobnego tłómaczenia nie uzna za do- 
siatsczne. Diatego, pomimo wszelkich uspo- 
kajających tłómaczeń, papiery greckie i tureo- 
kio mają zły kurs na giałdach — i tak będzie, 
dopóki sią nie wyjaśnią zamiary rrądu atsń- 
skiego. Trzeba przytsm uwzględniać i to, że 
usposobienie burzliwe bierze evraz bardziej gó- 
rę w Atenach. 
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(Dokończenie posiedzenia z 10 lutego). 


Poseł Kramarczyk, końsząc swe przemó- 
wienie w sprawia nowej ustawy drogowój, zaape- 
lował do wszystkieh be» wyjątku stronniotw, 
ażeby głosowały za ustawą, która przyczyni się 
niewątpiiwie do usunięsia dzisiejszych niechęci 
i zbliży gminę do obszaru dworskiego. (O*tlaski). 

Isba uchwala zamknięcie rozprawy i ma 
przystąpić do wyboru moweów generalnych. 
Alśsi na wniosek p. Abrahamowicza, 
ze wzglądn na ważność przedmiotu, uchwala 
wysłuchać wszystkick mowców. 

P. Karatnioki wnosi, aby projekt u- 
stawy zwrósić komisyi do przerobienia. 

P. Jahl oświadcza się za zupełnem usa- 
nięciem prestacyi w naturze, i zastąpienia do- 
datkami do podatków bezpośrednich; tylko po- 
datki opłacane mogą być — zdaniem mówoy — 

odstawą sprawiedliwego rozkładu ciężarów 
igorot Mówoa byłby za zutrzymaniem 
dotychczasowego zarządu drogowego. ale pod 
na ściślejszą kontrolą Wydziału krajowego, 
Mówoa domaga rię w końcu zmiany ustawy 
w tym kierunku, ażeby z pod jej postanowień 
wyłączone zostały większe miasta, w liczbie 
80, dla których wydana została ustawa gminna 
z r. 1889, 

P. Żardecki zgadza s'q z zapatrywa- 
niem, wyrażonem przez p. Barnadrikowskiego, 
aby prestacye w naturze zniżono z 2 dni na 
1 dzień. j 

P. Krzysztotowicz popiera projekt 
ustawy przedłeżony przez komisyę. | 

P. Btan. Jędrzejowiocz oświadem się 
za zniśeniem prestacyi w naturze z 2 dni na 
1 dzień. 

P. Sredniawski apeluje do szlachty 
aby dla ludu miała zawsze oozy i geroa otwarte 


— Eh! — rzuciła Samerowa, strojąc niby 


do pracy.. Pooznwam się do obowiązku dbać i zadąsaną minkę i odwracając się od Dańca. 


o pana. 

., Wtedy dziękował jej słowami i <czyma i 
uściśnieniem jaj zgrabnej choć ogorzałej rączki, 
której mu Samarowa nigdy nie broniła i po- 
zwalała dłago zatrzymywać w uścisku. 

Ujrzawszy teraz tę poduszk od glow 
Daniec pk. niź kiedykolwiek był pr wał 
tym dowodem pamięci. 

Podszedł zaraz do Samarowej, która opo- 
dal, ukryta za krzewami róż miesięcznych, za- 
jęta była ich obsinaniem. 

— Naprawdę — zaczął wesoło — pani zmie- 
nisz mnie w sybarytę i pozbawisz całej energii. 

— Tylko proszę nie nie mówić, bo się po- 
gniewam.. Tak być musi, bez apelacyi. 

Roześmisła się wosoło, ukazując dwa rzędy 
białych zębów z poza ust wiśniowych. Długą 
ręką poprawiała bujne krucza włosy, rozrzucona 
i opadające po obu stronach jej smagłej twarzy. 

Daniec patrzał na nią z uśmiechem i wy- 
razem wielkiej życzliwości. Dawno ma się nie 
wydawała tak ponętną. 

Czerwona, białemi koronkami zdobna blu- 
zeczka, pod szyją głęboko wycięta, krótkimi 
rękawkami zaledwie do łokcia okrywająca okrą- 
gle, pełne, smugłe jej ręce, poduosiła urok tej 
twarzy o dużych czarnych oczach. 

Nozdrza zgrabnego noska drgały nieustan- 
nym ruchem. 

— (zemuż pan tak na mnie patrzy? — rze- 
kła, spuszczając oczy i pragnąc uwolnić się od 
uporczywych spojrzeń Dańva 
Bo pani dziś zmusza mnie do tego. 

— Zmuszam ? 
— Tak jest... Powinna pani zawsze ubierać 


rych mówi niewarto. A jednak nie dla pana |się w czerwone kolory... 


| — Z tylu także prześlicznie! — zawołał, śmie- 
JĄG Się. 

Samarowa, rzuciwszy na niego kilkoma 
zerwanemi różami, pobiegła ku sltance, rog- 
łożyła na stole zerwane kwiaty i zabrała się do 
układania bukietu. 

Daniec wolnym krokiem poszedł za nią. 
Spojrzał na zegarek, było po siódmej 

— Już dziś nie pójdę do Węglówzi. 
za późno. Jutro rano sią wybiorę. 

Usiadł przy niej na ławce 1 także kwiaty 
układał. Ona patrzała na niego, on na nią. 
Mówili bardzo mało. k , 

Za każdem jej spojrzeniem czul Daniec 
dreszcz, który go przebiegał od stóp do głów. 

Nieraz już spotykał się oczami z jej wzro- 
kiem, ale nigdy jeszcze tak nie patrzała. 

— Będzie tu panu teraz smutno — zaczęła 
Samarowa. ' 

— Dlscrego ? « 

— Pan przecie sam wie najlepiej. 

— Nie wiem, naprawdę — mówił Daniec, 
choć rozumiał doskonale, o co idzie. — Niech 
mi pani powie. 

— Ja także nie wiem; zresztą może mi się 
tylko tak wydaje. 

,— To najprędzej... ja nie zwykłem poddawać 
się adi» ą 

— Ale zawsze... przynfjmniej... będziesz pan 
tęsknił ? prujna) Je bę p 

— Dlaczego? i gh 

— E, dlaczego i dlaczego?.. Kobiety są 
przenikiiwe, o tem pan wiesz przecie... í 

— O wiem, niekiedy aż sanądto... widzą eze- 
go nie ma.. 

— (zeg nie ma... cha, cha, che... — zaśmia- 
ła się nisna'urainym przymauszonym śmiechem. 


I tak 
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Prenumerata z przesyłką pocztowa Wynosi: 
w kraju i w Anatryi miesięcznia Vzł 10 et 
w Niemczech T 1 50 
m innych państwach " " n 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct. 
Opłatę należy uiścić równasesinie 
z ządaniem zmiany adresu. 


n” 


Ceny ogtoszeń: Zwyczajne og'cszania 
na czwartej stronicy 

Wiersz petitawy albo ies 

w „Drobnych ogłoszeniach: 
slowo tłustym petitern po 
tłustym garmonderm po 

Korespondencye prywatne za każde slowo 
tlustym petitem po 


Nadesłane na trzeciej stroniey: 
Ogloszenia , wiersz petitowy albo jego miejsca 38 ct. 
Rakiamy . 30 ct. | Ńekrologia 20 
Ogłoszenia do Praegladu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Karula Ludwika | 9. 

Ogloszania nad przeglądam politycznym SQ ot 
od wiernza 


o miejsce . ) ct. 
za każde 


Zachód 


P. Mę Giński przypomina, że wówczas rekonstrukogi drogi gminnej, staty R:dzis po: 


Wachód słońca g. 9 m. 20. 


nös 


| Dłagość dnia g 9 m. 5l 


11 Przybyło dnia od wczoraj 3 m. 


jesroze, gły w tej Izbie z siadało więcej wło- | wiatowej prawo nałożenia va kortrybuentów 


Sian, źądano, aby gmiuy wiajsk:a cfiarowały , odnośnei 


miajscowecś i obowiązku uiszosan'ą 


na rzecz łróg pracę, a obszary dworski» mare- | brestacyi nadzeyc'ajnej w gra icach zwykłego 


ryał. Na tej podstawie przyszła do skutku 
pierwsza ustawa drogowa. Później nastąpiły 
zmiany, a wnioski w tym kierunku za%sza Wy- 
chodziły z prawej strony. Tym, którzy pa- 
szczają w świat w oelach agitacyjnych baike, 
ik ciężary drogowe ponoszą w znaczniejszej 
mierze gminy, wykaznjie mówca, iż według 
zamknięć rachunkowych ponoszą powiaty na 
cele dróg aianei roczni» 476.000 zł, na 
drogi gminne 517.000 zł., kraj zaś ponosi na 
drogi kraj+we 1089.000 zł, czyli razem ponc- 
szą wszyscy bəz różnicy opodatkowani sumę 
roczną 2,082000 zł. Ta cyfry wskaznią wymo- 
wnie, że ciężary drcgowe ponoszą wszyscy ró- 
wnomiernie. Mówca oświadcza się za projek+em 
ustawy, zaznacza jednak, źe ozyni to nie z eko- 
nomioznych, ale ze spolecznych względów. Chce 
liczyć się z głosem ogółu, i uannąć podnoszo- 
ne pozornie krzywdy. P. Sredniawskiemu od- 
powiada mówca, że szlachta ma i miała otwarte 
oczy i serca dla ludu, ale ga odwró: areluje 
do stronnictwa ludowego, aby rachowało się z 
radami, zachętami i poduszczeniami, które w 
jego łonie skąd inąd padają (Oklaski) Mówca 
prosi gorąco Izbę, aby projskt komisyi wzięto 
ze podstawę do rozprawy szozegółowej i ażeby 
Izba oszezędną była w stawianiu poprawek. 
(Oklaski). 

P. Wójcik sądzi, że między szlachtą a 
ludem przyjdzie do porozumienia a sądzi, że 
prestacyę w naturza można zniżyć bez szkody 
dla administraoyi drogowej. 

Na tem zakończono rozprawę ogólną. Za: 
brel jeszcze głos sprawozdawca p. Romer. 
Nie jest on zdania, żeby dzisiejsza ustawa pyła 
;ła; przeciwnie jest ona dobra, zawiera tylko 
kilka ustarek, które usunąć należy. Ustawa 
przedłożona przez Wydział krajowy jest — zda- 
niem mówoy — oparta na gruntownych bada- 
niech, a pod względem formy i stylu może 
służyć za wzór. Mówca odpiera zarzut uczt- 
niony, jakoby ta ustawa czyniła krzywdę mia- 
stom, i prosi Izbę o przystąpienie na podstawie 
projektu komisyi do rozprawy szczegółowej. 

P. Dworski wnosi, żeby przystąpiono 
naprzód do rozprawy nad $ 43, dotyczącym 
miast, 

Przeciw temu wnioskowi oswiądozają się 
pp: Abrahamowicz, Skałkowski, Merunowicz i 
sprawozdawca p. Romer. Za wnioskiem zaś p. 
Dworskiego przemawia p. Jahl. 

Izba odrzuca wniosek formalny p. Dwor- 
skiego. 

Marszałek odracza posiedzenie do godziny 
siódmej wieczorem i prosi posłów, aby na wie- 
czorne posiedzenie punktualnie przybyli. 

Koniec o g. 3 po południu. 

+ ë 2 
(Posiedzenie wieczorne). 

Odroczone posiedzenia otworzył marszałek 
na nowo o godz. 7'4. Ionmieważ debatę jeno- 
raluą jat rano zamknięto, przeto marszałek po- 
leci? sprawozdawcy odozytywać projekt ustawy 
drogowej paregraf po paragrafie Wszystkie pa- 
ragrafy aż do $ 15 włącznie, uchwalono bez 
dyskusyi. Gorąca dyskusya natomiast wywią- 
zała się przy $ 16, cznaczającym wymiar pre- 
stacyl ma rzecz dróg gminnycn w sposób na- 
stępniący : 1) od każdej rodziny względnie par- 
tyi prowadzącej samoistne gospodarstwo domo- 
we, a zamieszkułej w gminie lub na obszarze 
dworskim, odrabiać należy rocznie dwa dni 
piesze. 2) Zarządowi drogowemu wolno będzie 
w razie nznanej przez niego pożrzeby zamie- 
nió niewykupicną robotę pieszą na oiąglą w 
stosunku dwóch dui pieszych do jednego sią- 
giego. Roboty ciągłej atoli żądać można tylko 
od kontrybuenta posiadającego bydło zaprzę- 
áno, 3) W razie kosztowniejszej budowy lub 


— Nie rozumiem pani. 
Spojrzała na niego długo, przeciągle. Zda- 
walo mu się, jakby jej oczy zaszły łzami. 
; — Ja wiera, śe mnie pan nie rozumiesz, — 


szepnęła ocioho, odwróciła się troshę, jakby 
chołała ukryć zmięszanie. Po chwili milozania 
wstała i zaczęła zabierać kwiaty do faritvszka. 
— Nie będzie pani układać bukietu ? 
— Później... zaniosę kwiaty do wody, bo 
więdrą. 
On siedząc, ohwycił jej rękę i pocułowal 

tuk koło łokcia. Ręka ta gorąca mu się zda- 
wała jak ogień. Trzymsł ją chwilę przy ustach. 
amarowa spojrzała z góry R% niego. 
Wybsohła serdecznym śmiechem i pędem wy- 
biegła z altany. 
Danieo zmięszany pozostał, nie megąc 8o- 

bie zdać sprawy z tego wszystkiego. Drżał na 
eałem ciele. 
`— Nie.. muszą zapytać ją, 00 to znaczyło... 
Oczywiście kocha się we mnie.. Widzę bo juk 
od dawns.. Oo za rasa|!.. No... eóżby.. jedno 
drugiemu wcale nie przeszkadza... Zaczekam 
chwilę... wyjdzie tu niezawodnie... Jak ona pa- 
trzy temi ślepiami, brrr !... =" tei.. 
Daniee czekał na próżno. Widział ją kil- 

ka razy w oknie, jednak nie wychodziła. - 
Ssiemniło się supełnie. Poszedł do swojej 
iedebki, zaświeci? świzeę i zabrał sią do czytania. 
Służąca przyniosła mu wierzerzę jak nwy- 

kle. Nie tknąt jednak niozego, był rozstrojony 
i zdenarwowany. Czytając, machinalnie prze: 
wracał kartki, nio nie rozumiał, Nadsłuchiwał 
tylko jej glose i kroków. i 
Przechodziła ciągle koło jego pokoju, a 

nie zajrzała.. nie spytała się nawet przez 
drzwi, jak to zawsze czyniła, czy się już poło- 
żył, czy mu smakowała kolacya. 4 - 
Dańcowi aż oddechu brakowało z irytacji. 


powojnik rocznego aż do ukończenia budowy 
rogi. 

P. Kramarczyk załądał, aby ustęp 
drugi tego paregrafa opuści5 zupełnie, giyk 
zamiana dai pie:zysh na ciągłe, nie ma nsj- 
mnuiejszaj podstawy. 

Bernadzikowski. zaś postawił 
wniosek, aby w ustępie pierwszym zniśozo wy- 
miar prestacyi z dwóch dni pieszych na jeden 
dzień, a to ze względu na małą wartość pre- 
stanpi w ogóle. Oświadczy” sią również za 
wnioskiem p. Kramarczyka, który uweża za 
konsekwenayę swojego wniosku. 

Wnioski te destatreznie popar.o i rozpo: 
cząła się diuga dyakusya, w któraj poszceególni,. 
mówcy oświadczali sią bądź za jednym woo- 
ekiem, bądź za drugim, wyłuszczali swe zapa: 
tzywania na prestacye wogóla, oraz Ra stosu: 
nek prestacyi pieszych do ciągłych. 

P. Stadnieki popierał wniosex p. Kra- 
marczyka. Przez przyjecie go osłabi się w;Ta- 
wdzis wydatnośó pres acyi, aie jednolita i spra- 
wiedliwa podstawa będzie zatrzymana. Nato- 
miast sprzeciwia się mówca wnioskowi p. Ber- 
nadzikowskiego. 

P. Vayhinger proponował, aby w ustępie 
2 d"bitniej określono, c? ma znaszyć dzień 
ciągły. a 

P. Abrahamowioz jest za przyjęciem 
§ 16 w brzmieniu preponowansm przez komi- 
gyą i sprzeciwia się obu poprawkom. Mówca 
nie widzi potrzeby jssvcze więk*zego obniżenia 
prestacyi i to włąśnie w interesie gmin sa- 
mych, gdyż drogi 2 klasy, na których się prze- 
ważnie wykonuje prestacya, mają największe 
znaczenie tylko dia mieszkańsów wsi, prowa- 
dzą bowiem slbo do kościoła, alb» do axkoły, 
w pole, itp. Oo do wniosku F.ramarcz:ka, to 
mówca dziwi się, że wyszedł on z ust włościa* 
nina. Przecieś właśnie włościania uskarżają się 
wciąż, że gospodarze b>gatsi mający zaprzęgi, 
korzystający z dróg najwięcej, zbyt małą wyko- 
nuig prestscyę u rzecz tych dróg. 

P. Urbański sprzeciwiał się również 
obu poprawkom. | 

P. Piniński również sprzeciwia się obu 
poprewzom. Projsktowana ustawa nie zawiera 
w sobie nawst pozoru jakiejś krzywdy. 

P. Średniawski dowzdmił. że jakkol: 
wiek włościania mający komie bardziej moke 
zużywa drogi niż ten, który iok nie ma, to je: 
dnak jeżeli to jest ezłowiek biedny, zukywa on 
drogi nie wə własnym interesie, lecz w inte- 
resie innych, dla których pracuje, nie powinien 
więc ponosić większych ciężarów. 

P. Abrahamowioz jeszize raz zabrał 
głos i wyraził zdziwienie, jak włościanie mogą 
występować tak żariiwie przeciw szarwarkowi, 
który przacież nie jest wcale rzeczą tak noią- 
śiiwą. Trzeba tylko widzie5 ladzi idących na 
srarwark, jaka wsolobó panuje między nimi, 
jak omi śpiewają , Smieją się itp. $ 

P. Męcińeki aprzsciwił się stanowezo 
poprawce p. Bernadsikowskiego. Dalsze zniże- 
nie prestacyi postawiłoby nes w bardzo tradnem 
położeniu Mamy obes3nie 48000 kilometrów 
dróg gminaych, na których utrzymanie potrze: 
baby właściwie 2,700.000 złr. rogznia. O uzy- 
akaniu tej sumy nie mośua było nawet marzyć, 
ograniozono się tedy tylko do sumy 1,400.000 
zir. Zważyó trzeba iakże i to, że odzada obo- 
wiązek dworów dostarezania matsryału drze 
wnego, natomiusi przybędą ogromne koszta ad. 
ministracyjne. Wszelkie zatem dalsze ograni- 
czenie prestęoyi równałoby się zupełnemu ich 
zniesieniu. 

Sprawozdawca p. Romer oświadczył się 
przeciw obu poprawkom, zwłaszosa przeciw 
poprawce p. Kramarczyka, która wprowadziła” 
by ogromne podrożenie administracyi, gdyż na 


Nakoniec uspokoiło się wszystko w do- 
mu. Zegar wydzwonił jedenastą. Na dworze 
zerwał się wicher, a za chwilę lunął dsszcz 
ulewny. Daniec ani myśiał o śnie. 

Poszła więc spa, nie rzekłszy ian nawet 
dobranoc! Co miało znaczyć to eałe jej dz1- 
siejsze zachowanie się w ogrodnie. Ta podu- 
szku.. te róże, które mu na piersi rzueiła.. a 
potem ten śmiech dziwny... Moke to nic więcej, 
tylko kpiny,.. a jemu się wydsje... 

W tej chwili usłyszał szmer w sieni. 
Wstał i po eichu przysunął się do drzwi, — 
przyłeżył usho do szpary. Zadrżał.. Tuż z za 
drzwi doohodził jego ucha głośny, przyśpieszo- 
ny oddech. To ona... Wsłuchiwał się z rozko- 
ssą w ten szept jej tchnienia. Wyobrażając so- 
bie, jak w tej enwili taluje jej wypukłe łono, 
szybkiem tętnem uderza terce i drgają rozchy- 
lone usta... 

i Wtem ręka jej przesunęła sig po drzwiach, 
jakby szukała klamki. Danies odskoczył ao ży: 
WO.. 1 zaraz drzwi z cicha się otwarły. 

Weszła Samarowa.. Stanęła w proga... 
oczy jej jak dwa węgle płonęły. Patrzyli na 
siebie w milczeniu.. Potem on postąpił ku 
niej, wziął za rękę i posiągnął ku sobie. 

Rzuciła mu się na szyję. 

Zaczął mówić coś do niej, ale zakryła mu 
ręką usta. 

— Nio nie mów.. ohciałam się przemódz... 
nie mogę, to nad moje siły... 
— O, najdroższa... "r 

Usiedli i nie mówili nio do siebie... tongo 
w poonlunkach i uśsiskach namiętnych.. Ona 
tylko szeptała : „kocham cię, koonam, i ty mu- 
sisz mnie kochać”... — a on tulil ję do swej 
piersi eoraz silniej... wpijając swoje usta w jej 
wiśniowe wargi na długo, bardzo diugo. 

(Uisg dalszy nastąpi.) 
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dostarczenie kupki szutra potrzababy osobnego 
zezwolenia władzy powiatowej. 

W głosowania upadł wniosek p. Berna- 
dzikowskiego, natomiast utrzymał się wniosek 
p. Kramarczyka. 

Dalszych siedm paragrafów do 23 włącz- 
nie przyjęto bez zmiany, dopiero przy $ 24 
wywiązała się zaów ożywiona dyskusya. Para- 
graf ten orzeka w ustępie pierwszym, że kto 
opłaca podatek bezpośredni, ten niszcza rocznie 
na rzecz powiatowego funduszu dróg gminnych 
10*/, podatków bezpośrednich, przypisanych mu 
w gminie lub na obszarze dworskim. 

P Abrahamowicz zażądał uchwale- 
uia poprawki w tym kierunku, ażsby Wydzia- 
łowi krajowemu przysługiwało prawo dla nie- 
których powiatów na wniosek odnośnej rady 
powiatowej zniżyć ten 10%, dodatek drogowy. 
Są bowiem niektóre powiaty, np. drohobycki, 
w których dodatek ten dałby zsnadto wielką 
kwotę. Zresztą stosunki mogą się w przyszłcści 
zmienić, siła podatkowa może wzrosnąć m wte- 
dy 109], będzie za wiele. 

P. Piniński sądzi, że 10%/, dodatek za- 
nadto oboiąży włościaństwo i dlatego domaga 
ge aby obniśono go na 6"/,, a ewentualnie na 

pra. 

P. Okuniewski przemawia równieś 
przeciw temu paragrafowi, przyczem rzekł, ża 
włościanie wcale nie domagali się takiej zmia : 
ny ustawy. 

P. Stanisław Jędrzejowioz dziwi 
się bardzo p. Okuniewskiemu, że mógł powie- 
dzieć, iż włońcianie takiej zmiany nie żądali. 
Jakiej więc właściwie żądali ? Może znieść pra- 
stacye a żadnego podatku nie nałożyć. Jeszcze 
bardziej dziwi sią jadnak mówca p. Abrahamo- 
wiozowi, który przy paragrafie o prestacyach 
wyraził obawę, czy świadczenia te wystarczą 
na utrzymacie dróg, a teraz żąda zniżenia do- 
datku. Zdaniem mówcy nigdy nie będzie wy- 
padku, aby ten 10 procentowy dodatek zanadto 
napełnił kasy powiatowe, przecież jeżeli będzie 
więcej pieniędzy, trzeba będzie ulepszać drogi 
i przemieniać je na drogi gminne I klasy. P 
Piniński zarzucając, że 10 pro dodatek zanad- 
to obciąży włościaństwo, powinien był to udo- 
wodnió jakiemmś rachunkowem zestawieniem. 
Mówca udowodnił, że włościanie gospodarnujący 
na małych kawałkach gruntu, zyskali wiele na 
obsonej ustawie. Weżmy gospodarza 5 morgo- 
wego. Przeciętny dochód z morga łąki osy pola 
wynosi u nas 1 złr. 60 ct., a zatem z5 morgów 
8 złr. Wedle teraźniejszój ustawy musi włościa- 
nin taki odrobić 4 dni piesze, które licząc po 
30 et. przedstawiają wartcśó 1 zlr. 20 ot. a 
nadto 3 pro. dodatsk robi także kilka centów. 


Na przyszłość 10 pro. dcdstek wyniesia 20 ot. ! 


dwa dni piesze 60 ot, a zatem suma świadozeń 
takiego 5 morgowego gospodarza wyniesie 80 
ot. rocznie, w każdym więc razie zyska on 
czterdzieści kilka centów. 

P. Sredniawski rzekł, że włościanie 
są za wnioskami komisyi. Gdyby występowali 
przeciw 10 procentowemu dodatkowi, to pracowa- 
liby chyba na korzyść fabrykantów i innych 
przedsiębiorców. 

P. Męoiñski zbija również wywody p. 
Abrahamowicza. Ta przyszłość, o której on 
wspomniał, że 10 procentowy dodatek drogowy 
da zanadto wielkie sumy, jest jeszcze niesłycha- 
nie daleko i nawet nasze dzieci jej nie doczekają. 
Jako klasyczny przykład pos pai p. Abra- 
hamowicz powiat drohobyski. Suma podatków 
bezpośrednich opłacanych w tym powiecie wy- 
nosi 195.000 zł. a zatem 1Oprocentowy dodatek u- 
czyni 19.500 zł. Musi to jednak wystarczyć na u- 
trzymanie 807-kilometrów dróg powiatowych i 
gminnych. Idąe w ślad teoryi p. Abrahamewi- 
oza mógłby niejeden powiedzieć : „Nie budujmy 
szpitali, bo ja jestem przekonany, że nastaną 
takie ozasy, iż ludzie nie będą ohorowali.* To, 
czego wymaga ustawa od nas, jest najskromniej- 
sze, najoszczędniejsze obliczenie, jeżeli Sejm 
da mniej, zrujnuje przez te drogi i lepiej całą 
ustawę wrzució do pieca. 

P. Abrahamowicz zażądał głosu dla 
sprostowania faktu, i zarzucił oponentom, że 
nie rozumieją się dobrze na rzeczy i cytują 
fałszywe cyfry. Powiat drohobycki np. opłaca 
podatków bezpośrednich mie 195-tysięcy, ale 
z górą 800 tysięcy od chwili, gdy Gartenberg 
przegrał rekurs podatkowy. 

Skutkiem tego sprostowania posypały się 
dalsze. P. Stanisław Jędrzejowiocz rzekł, 
iż p. Abrahamowicz zarznoił mu poniekąd, iż 
porwał się z motyką na słońce, występując prze- 
ciw tak wytrawnemu parlamentarzyście jak on. 
Mówca bardzo dobrze zrozumiał p Abrahamo- 
wioza i nie może znieśó zarzutu, jakoby oyto- 
wał fałszywe cyfry. Jedną tylko przytoczył, 
tj. iż przeciętny dochód z morga pola czy łąki 
wynosi 1 zł. 60 ot., a ta oyfra jest prawdziwa. 
Co się zaś tyczy zarzutu p. Abrahamowicza, że 
10 procentowy dodatek może w drohobyckiem 
daó tyle pieniędzy, iż Wydział powiatowy nie bę- 
dzie wiedział co z nimi począć, zwraca mówca 
uwagę na to, że w tym tak silnym pod wzglę- 
dem poda'kowym powiecie asian dróg wcala 
nie jest swietnym i trzeba było aż bardzo 
energicznej interwencyi Wydziału krajowego, 
aby wybudowano drogę do kopalni. 

P. Męciński rzekł, że obowiązkiem po- 
ela jest cytować cyfry prawdziwe i tak też on 
postąpił. Cyfra 196 tysięcy, opłacanych przez 
powiat drohobyoki, wzięta jest z zamknięcia 
rachunków Wydziału krajowego, a nikt nie 
ma obowiązku jeżdzić de Głartenbsrga i infor- 
mowść się, czy on wygrał rakurs, czy przegr: ł. 

Sprawozdawca p. Romer sprzeciwił się 
obu poprawkom. Poprawka p. Abruhamowicza 
miałaby tylko tem szkodliwy skutek, iż wywo- 
łałaby niepotrzebne dyskusye w radach po- 
wiatowych. Wszyscy bowiem domagaliby się ob- 
niżenia dodatku. W głosowaniu utrzymał się 
8. 24 w brzmieniu proponowanem przez komi- 
syę. Poprawkę p. Abrahamowicza odrzucono 58 
głosami przeciw 40. 

Dalsze dwa paragrafy przyjęto bez zmiany. 

Przy $. 27 zażądał głosu p. Paszkow- 
ski. Paragraf ten wprowadza nowy przepis, 
że „na strony interesowane (ozoby fizyczne lub 
moralne), które z wybudowania lub rekonstruk- 
oyi drogi odniosą znaczne korzyści, nałożony 
być może na wniosek wydziału powiatowego 
osobny dcdatek przymusowy.* Otóż p. Pasz- 
kowski prop'nuje, aby pojęcie ustępu: „Na stro- 
ny interesowane* ograniczyć tylko do pewnej 
kategoryi takioh stron, mianowicie by ten ustęp 
brzmiał: „na posiadaczy zakładów fabrycznych, 
kopalni, kamieniołomów itp. przedsiębiorstw.* 
Poprawkę tę odrzucono 43 głosami przeciw 42. 
Natomiast utrzymała sią poprawka tego sama- 
go posla do $. 30, nakładającgo osobne datki 
na streny w niezwykły sposób używającs dro- 
gi Jako takie strony wymienione są w tym 
paragrafie: „przedsiębiorstwo wyłącznie fabry- 


| zwań 
$ 


albo też okaploataoya lasów.“ 
Paszkowskiego dodano jeszcze: „albo też do- 
stawa materyałów budowlanych”, co w okoli- 
oach, gdzie np. budują koleje, będzie miało du- 
że znaczenie. 


Wa" A" "M: TZCTEGITYW 


Na wniosek p. | 


PRZEGLĄD s dnia 12 Lntago 1897 


Dla miast wielkich będzie to nowy ogromny 
wydatek. Trzebaby więc porozumieć się z Ra- 
dą szkolną krajową w tym kierunku, by pe- 
wne rejony miasta były wy'ęte od obowiązku 
organizowania szkół siedmioklasowych, gdyż 


Nakoniec uchwalono bez dyskusyi dalsze | inaczej wątpliwości œ do przymusu, pozostaną 


paragrafy aż do 32 włącznie, tj. aż do rozdziału, 
określającego zakres działania reprezentacyi 
i wladz w sprawach drogowych. 
Koniec posiedzenia o godzinie 10 min. 30 
Następne posiedzenie w piątek o 10 rano. 


Ruch przedwyborczy. 


Z Śniatyna nam piszą dnia 10 latego: 

Dnia isiejszego odbyło się zebranie 
przedwyborcza z powiatu śŚniatyńskiego dla 
wyborców z kuryi IV-tej, xwołane do Sniaty- 
na przez mężów zaufania Komitetu Con- 
tralnego. 

Więcej jak stn wyborców, przeweżnie 
włościan, uczestniezyło w tym zjeździe. 

Przebieg esłego zebrania stanowił mnie- 
zbity dowód, że hasła, nurtujące w partyjnych 
gazetach, nie zakorzeniły się jeszcze u ludu, 
który uznaje prawdziwą zasługę i zaufaniem 
wwojem obdarza ludzi, około dobra jego zasłu. 
żonych. 

Bez głosu opozycyi wszyscy zebrani, mię- 
dzy którymi nie brakło nawet zwolenników 
stronnietwa radykalnego — postawili kandy- 
datnrę prezesa Rady powiatowej śniatyńskiej 
Wielm. Pane Stefana Moysy — a nawet wy- 


ch a politycznie wykształsony... Iwan San- 


dulak, flar stronnictwa radykalnego, zgedził się 
na tę kandydaturę i wychwalając zasługi i ono- 
ty kandydata i ojoowską jego śżyczliwchć dla 
ludu, polesił go zebranym. 

Ku ogólnema zdumieniu oświadczył p. 
Moysa iż kauadydować nie chce i obstawał przy 
swojem postanowieniu mimo kilkakrotnych we- 
zebranych. 
te nadto postawił on zeswej strony kan- 


|dydatnrę Rusina pana Józefa Towarniekiego, 
"|radzcy sądu w Śniatynie. 


Ten jednak kandy- 
datury nie przyjął i oświadczając się za panem 
Moysą i podaiósłszy jeszoza jego zawługi, po- 
stawił wniowek, jednomyślnie przyjęty, nieprzy: 
jącia rozygnacyi p. Moysy. 

Przy końcu przewodniczący zebrania p. 
| Lechioki, sędzia powiatowy z Zabłotewa, w wy- 
rmownych i ostrych słowach zgromił wystąpie- 
mie posła Okaniewskiego, który w Sejmie sprze- 
|oiwil się wnioskowi Marszałka krajowego, 
(z takim zapałom przez osły kraj przyjętomu. 

W skutek tej mowy, oklaskami przyję: 
tej, uchwaliło zabranie, aby delegaci jego 
sprzeciwili się kandydaturze p. Okaaiewskie- 
go z którejkolwiekbądź karyi, gdyby się wa- 
j żono z takową wystąpić. 
Komitet miejscowy. 


a + 

Z Borszczowa donoszą: Z kuryi 
czwartej okręgu Zaleszczyki - Borszozów - Horo- 
denka niewątpliwie zostanie wybranym ordy- 
nat Czarkowski-Golejewski. Z lokalnych kan- 
dydatur podniesiono kandydaturę notarynsza 
Teofila Witosławskiego. 

Z Gorlio piszą: Z kuryi gmin wiej- 
skich Jasło-Gorlice-Krosno, którą reprezente- 
wał dotychczas Adam hr. Skrzyński, proponuje 
stronnictwo ludowa ka. Jana Kielara, pro- 
boszcza z JSąkowej. 

Z BRadymna donoszą: Dnia 8 b. m. 
odbył rię tu wieo ludowy, w którym wzięło 
udział kilkunastu księży, liczne grono inteli- 
gencyi i około tysiąe włościan. Socyaliści i sto- 
jałowszczycy pospieszyli także na to zebran'e, 
by je zatruó, zniechęcić wyborców i wiec ros- 
bić Ka. Leon Pastor złożył obszerne sprawo- 
zdanie o działalności parlamentu i awojej w 
nim akocyi. Na zakończenie swego sprawozda:-' 
nia przemówił szanowny poseł temi słowy: 
„Smiało tedy mogę sobie pochlebić, że mandat 
z rąk waszych otrzymany dzierżyłem sumien- 
nie i ile mogłem dla dobra moich wyborców 
pracowałem; dziś cddaję ten mandat w wasze 
ręce ozysty i nieskalany i zapewniam was, że 
gdy mi go nadal powierzycie, również dla do- 
bra waszego pracować będę". 

Zgromadzeni z najsupałniejszam zadowo- 
leniem przyjęli to sprawozdanie i odpowiedzi 
na kilka interpelacyi, i sowitymi objawili to 
cklaskami. 

Socyaliści i stojałowszazycy, ustawieni we 
wszystkich kątsch sali miejskiej, przerywźli 
niejednokrotnie ks. posłowi i interpelantom, ale 
zawsze udawało się ich zrausić do porządku. Ks. 
Pastor oświadczył, że nadal będzie ubiegał się 
o manda‘, co większa część zgromadzonych ra- 
dośnie przyjęła. 

Ze Staregomiasta nam piszą: W dniu 
4-go lutago b. r. odbyło się zgromadzenie oby- 


wateli z tutejszego powiatu i wybrało komitet $ 7 


ściślejszy przedwyborozy, składający się z 30 
ozłonków, któryto komitet wzywa kandydatów 


ubiegających się o mandat do Rady państwa| 


tak z kuryi IV jak i V, ażeby swą kandydaturę 
zgłosili w komitecie powiatowym. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 11 lutego. 

Posiedzenie wczorajsze zagaił prezydent 
miasta dr. Małachowski o godzinie 7-mej wie- 
GzOrem. 

Na porządku dziennym był dalszy ciąg 
dyskusyi nad wnioskami sekoyi V w sprawie 
zorganizowania żeńskich szkół wydziałowych i 
dwóch szkół wydziałowych męskich. 

P. Ihnatowioz oświadczył się za reor- 
ganizacyą szkół wydsiałowych męskich z sze- 
ścio na siedmio-klatowe ze względu na konie- 
czną potrzebę większego wykształcenia mło- 
dzieży, garnącej się do handlu i warsztatów. 
Życzenie w tej mierze wypowiedziały już nie- 
jednokrotnie sfery przemysłowe i handlowe. 

P. Baranowski, zbijając wywody p. 
Soleskiego, wyrażone na poprzedniem posiedza- 
niu, wskazaje, że szkoły wydziałowe dawae u- 
padły tylko dla tego, że istniały jedynie w naj- 
mniejszych miasteczkach. Miejskie szkoły ozte- 
roklasowe dla sehłopców są tylko przygotowaw- 
ozemi do szkół średnich, dla tych zaś chłop- 
ców, którzy potrzebują przygotowania do jakie- 
goś zawodu praktycznego, nie wystarczają. Nie- 
ztędnemi tedy są szkoły wydziałowe. Plan 
ułożony przez Radę szkolną tych szkół zmierza 
do tego, aby uczniom szkół wydziałowych mę- 
skich udrielano wiadomości praktycznych, któ- 
re w handlu czy rzemiośle będą im potrzebne. 
Mówca prosi, by rada bez wahania wniosek ten 
przyjęła, 


P. Ciesielski zwrósił uwagę na tn, iż: 
wszystkie szkoły ludowe będą musiały przeisto- | 


czyć się w wydziałowe. W zasadzie jest mówoa 
za taką reorganizacyą, ale ustawa krajowa mia- 


pzne lub użytkowanie kopalń i kamieniołomów, | ła ta znowu na względzie tylko małe miasta. 


niewyjaśnione, a gmina nie ubezpieczywszy się 
zawczasu, bądzie musiała wszystkie 4-klasowe 
szkoły zamieniać na siedmioklasowe. W pe- 
traktacye o to, trzebaby się wdać zaraz po 
przyjęciu wniosku, lub nawet odroczyć jego 
załatwienie aż do ctrzymania decyzyli Rady 
szkolnej. 

P. Soleski podnosi, ża sams dyskusya 
udowodniła, iż eprawa ta jeszcze nie została 
wszechstronnie zbadaną, nie jest jeszcze doj- 
rzałą. Ponieważ reorzanizacya sz:ół św. Arny 
i im. Miokiewicza ma nastąpić najwczesniej do- 
piero w jesieni tj. z owym rokiem szkolnym, 
uie ma więc potrzeb; pośpiechu, przeto radzi 
p. Soleski wstrzymać się do lipoa, a tymcza- 
sem postarać się u Rady szkolnej © usunięcie 
wątpliwości oo d> przymusu, o którym Ws8spo- 
mniał p. Ciesisalski. , 

P. Baranowski wyjaśnia, że nowa 
ustawa krajowa o szkołach wydziałowych wy- 
raźnie powiada, iż Eada szkolna w uwzglę- 
dnieniu stosunków lokalnych, może uwolnić 
od uczęszczania do szzoły 7-klasowej. 

P. Ciuchoiński oświadcza na sape- 
wnienie p. [hnatowioza, że woale nie wie, 00 
to za sfery przemysłowe śądały 7-klasowych 
szkół wydziałowych męzkioh. Mówca sądzi, że 
oi, którzy ukończą iaką szkołę, pójdą ne dyur- 
nistów lub straśników skarbowych, a nie do 
rzemiosła.  Dotychozasowy kurs  sześcioletni 
był ustanowiony w tym celu, ateby chłopoy, 
którzy mieli pójść do handlu lub wsrsztatu, a 
fizycznie jeszoze nie byli stcsawnie rozwinięci, 
mieli sposobność kastałcenia się w szkole. 
Wressoie zapytuje mówca, po co rozszerzać te 
szkoły, gdy terminatorowie muszą uczęszczać 
do szkół wieczornych nzapełniających, w któ- 


mee A AWA ZA YE W CA KTÓ DOW 0 0 — 


wem may PO PTA" _ 


Kronika teatralna, 


Najnowszą zdobyczą franouskiej literatu- 
ry dramat; nznej, którą delektnia sią teraz cały 
Paryż, jest nowy utwór Edward» Paillerana 
p.t. „Miepx vant dongeur... Et viclange.* (Le- 
piej słodyczą.... i Gwułiownościę). Są to dwa 
przyslowia, obejmujące po jednaj sytuacyi, krs- 
ślensj z wdzękiem i swobodą W pierwszej ja- 
dwosktówoe : „Mienx vaut douceur“, widzimy 
młodego męta kóry spotyka sią s dawnym 
towarzyszem młodeści. Ten zrajduje dwie da- 
my z półświatka i zaprasza przyjaciela na ko- 
lazyę. Ponieważ obaj punowie są deputowany- 
mi, posiedzenie nocne w Izbie służyć będsie ra 
pretekat de wynieszki. Ż»na domyśla się pod- 
stępu i nietylko nia sprzeciwia sią wyjściu mę- 
ta, lecz zachęca go nawet, by szedł „spełnić 
swą powirność*, przynosi mu ubranie 1 okazu- 
je pozornie taką ufność, jest teką dobrą i miłą, 
że mąż zostaja w domu. Skłania go do tego 
potrozse i przyjaciel, który wpeds po niego 
kilzakrctnie do mieszkania 1 za kakdym razem 
rozprasza troskę złudzeń. Obie zamówione ds- 
my są mosno urmalowans, i co gorsza bardxo 
interesowne. Już zdążrły przyjacielowi poza- 
bierać pierścionki, breloki i opróknić portiumo- 
nstkę. Utwór ten, pisany z humcrem i wybor- 
pie graay, przypadł do gastu Yubliezności. 
Mniej może podobaja się druga j.dnraktówka : 
„Es violence“ trcchę banalna. Głównym jej mo- 
tywem jeat zazdrość. Ulega jej woda konieta, 
której zdaje się, że je oszukiwaną Wpra- 
wdzie jest to wdowa, która po raz drugi wy- 
szła za mąż, i zna mężcsyzu. By się upewnić 
co do swych podejrzeń, urządze pułapkę na 
męża i w liśsie asonimowym NASNnaGza mu 
rendez vous. Godzina wskarana zbliża się i psn 
chce wyjióć. Wybnoh następuje w formie ataku 
nerwowego. Mąś na seryo zaniepokojony, chce 
bisds po doktora. „Idzie na sohadzkę!* — wo- 
ła żona. Że nie idsie, jast to jego sasiugą, bo 
kuzynka mądra i doświadczona, a zaranem po- 


rych chyba więsej nie uczą nad to, co Ohło* | wjernice żony, ostrzegla go w porę. Tym spo- 


pise już w siedmioklarowej szkole słyszał i na- | 
uczył się | 


sobem uniknę! nisbszpizczeństwa zastawionej 
mań pułapki, ale nis uniknął sceny małżeńskiej, 


P. Ihnatowicz odpowiada poprzed | bo żona zawsze urządza scexę, ile razy do niej 


niemu mówoy, że na zjazdach kupców i prze- 


mysłowców podnoszono brak szkół przygoto- 
wawczych dla młodzieży, która ws.ępuje do 
zawodu kupieskiego lub rzamiosła. ) 

Dr. Byk zrobił uwsgą, że nowa ustawa 
stanowczo nakazuje uczęszuzaó do szkół wy- 
działowych przez 7 lat, eo juź z tego widać, 
{žo Rada szkolna „możs* ale nia „musi“ ozy-' 
nió w tym względzie ustępstwa. Trzeba będzie ; 

rzeto w pięciu a może navet w sześciu szko- 

„ch przeprowadzić taką reorganizacyę, 60 pe- 
ciągnie wydatek olbrzymi, a jakkolwiek ne ca- 
jle oświaty stolica nie powinas się w:trzymy- 
wsó od wydatków, to przeciek trzeba się nad 
sprawą sastanowió, osy grosz nie pójdzie na 
marne i czy nie należałoby go może w inny 
sposób na cele oświaty obró 16, jak. n :. na 
podwyższenie płac nauczycielskich. Myśl to 
wprawdzie tylko uboczna, ale mówiąc o samym 
wniosku, mówca o$wiudoza się również za od- 
roczeniem jego załatwienia. 

Dr. Piętak jako referent wnioska dei 
wi się, że p. Solszki doradza stawiać opór 
ustawie, która postanawia, że sckoły biosa R 
we 7-klssowe będą, s nie powinny lub 
mogą być organizowane. Kiedy się te ma 
stać, tego ustawa nie określa, bo potrzebnym 
jest czas na rokowanie Rad szkolaych okręgo- 
wych z gminami. Ważnych powodów, któreby 
skłanisły gminę do wstrzymania się od organi- 
zowania sskół wydziałowych na zasadzie nowej 
ustawy, mówca nie widzi, a dziwnym się mu 
wydaje wniosek p. Saleskiego, żądający zwoła- 
nia z łona Rady ankiety oelem rozp» terenia | 


| planu naukowego. Układali go wytrawni pa- | 


dagodzy, a ohociaś p. Soleski w tem nie brał 
udziału, to jako również wytrawny pedagog 
mógłby uznać plan za odpowiedni. Stagłowa 
ankieta Rady miejskiej chyba do rozpatrywa- 
nia planów nankowych szkół nie jest kompe- | 
tentną. Prosi przeto p. referent o uohwalsnie, 
by zorganizowane szkoly wydniałowe męskie 
św. Anny i Miokiewiozą wsszły z nowym ro- 
kiem szkolnym w życie. i 

Przystąpiono do głosowania nad wnio- 
skiem p. Soleskiego, do którego dr. Ciesislski 
i dr. Byk tekże swój wniosek przyłączyli. Wnio- 
sek przyjąto. Wniosek co do ankiety będzie — 
jak wiadomo — traktowany regnlaminowo. Przy- 
jęto także dodatek p. Ihnatowicza: wydelego- 
wab z sekcyi II i V po 3 czł nków, którzy 
w porozumieniu z członkami Rady szkolnej o- 
kręgowej zbudają istotna kcsata reorganizioyi 
szkół wydziałowych. 

Dr. Piętak przedstawił następnie drugą 
cząsć wniosku sekcyi V, dotyczącego reorgani- 
acyi szkół żeńskich wydsiałowych. Szkoły 
św. Anny, Elśbiety i Osackiego, mające obe- 
onie po osm klas, muszą być również zamienio- 
ne pa 7 klasowe, gdyż pleny naukowe dla 
| 8-klasowych nowa ustawa zsiosła Reorganisa- 
aya wszystkieh trzech sakół kosztować będzie 


ice 960 złr. rocznie więczj niż d>tychazns. 


a tylko w roku 1897/98 koszt będzie nieco 


| więkssy z tej przyczyny, iż dla noxenio, które 


dzisiaj są w 7 mej klasie, a uczyły się podług 
planu ośmioklasowego, trzeba jeszcze zatrzymać 
klasę ósmą. . 

Szkoła królowej Jadwigi na zasa- 
dzie ustawy winna także z ośmioklasowej zo- 
stąó ramienioną na siedmioklasową. Ponieważ 
jednak rozwija sią bardzo pięknie, sekoya 5ta 
przeto pragnęłaby, by ta szkoła zamienioną 
została na pewnago rodzaju wyższy zakład na: 
nkowy żeński lub żeńskie gimnazyum. 
Ponieważ zas właśnie grono pań ze Lwowa 
złożyło na ręce Rady miejskiej petyoyę wysto- 
sowaną do Sejmu o subwencyę dla żeńskiego 
gimnazyum, z prośbą by Rada petycyę tę ze 
awej strony poparła, przeto dr. Piętak wnosi: 
Świetna Reprezentacya wezwie sekoyę Śtą do 
| wybrania komisyi, która się zastanowi, w jaki 
spozób dałoby się w myśl ustawy zreorganizo- 
wać szk:łę imienia Królowej Jadwigi i ozy 
nie dałoby się sprawy tej w odpowiedni spo- 
sób połączyć z wniesioną przez grono pań pe- 
tycyą Wniosek ogromną większością przyjęto. 

Uchwalono dalej utworzyć trzecią para- 
lelkę klasy trzeciej w szkole św. Anny i drugi 
oddsiał klasy piątej w szkole Czackiego. 

Na dalsze rob'ty celem wyszukania żró- 
deł wodnych dla zaopatrzenia miasta w wodę, 
uchwalono kredyt w kwocie 15.000 złr. 

Wreszcie załatwiono kilka rekarsów bu- 
dowlanych, poczem wicsprezydent p. Szajer, 
który o godz. 8 min. 30 objął przewcdnicetwo, 
solwował po godwinie 9tej posiedzenie, gdyż 
kompletu juź nie było na sali. 


ma ochotę. Mai postanawia iśó w swoją stro- 
nę, kona w awoją W czasie sprzeczki gi- 
sną Świece i w mroka malścnkowie kończą 
spór pocałankami, gdyż oboje zgody gorąco 
pragnęli. 


Kto chce obesnie napisać eprawczdznia s bie- 
żącego sezona teairaln:g> w Bsrlinis, ten musi 
rad nie rad opowiadać o tryurfach Hauptman- 
ba. Jakkolwiek i inne nazwiska autorów figa- 
rują ma afisrach, jakkolwiek Hau,toaRnnowi 
dotrzyraują towarzystwa wiedeński Sohnituler 
ze gwara „Freiwild* i Sudermann ze swemi 
„Korituri*, Hauptmaon zaóćmiewa jsdaak ry- 
wali i króluje w bieżącym eeronie teatralnym. 
Dziś, gdy „Zatopiony dzwon* jest powodem 
nieustannysh owacyi, witają w autorze nistyl- 
ko dramatopirarza m Bożej leski, nad którym 
literatura nie przejdzie do porządku dziennege, 
lecz zarszom vierwszego dramatopiwerza nis- 
mieskiego. W jego osobie zmartwychwstaje 
dramat niemiecki, a teatr wrzuca z siebie jara- 
wio obca — franouskie. Dotychczas bowiem 
wbrew rzumrym frazesom, które w tej kwe- 
styi można nepotkaó w padręcanikach literata- 
ry niemieckiej, teatr tutejszy kopiował wzory 
nadsekwańskia i to często nad wyraz nieudol- 
nie. Ołdy po r. 1870 Berlin pewnego pięknego 
poranku obudził się, jako stolica niemieckiego 
państwa, postanewion» przeistoczyć go gwal- 
tem w egnisko sztuki i nauki. Ohoiane stwa- 
rryć samodzielny teatr niemierki, leox na pie- 
srozęście nie znalsziono pod ręką nio, co mo- 
głoby saitaponować Europie. Niemoy nie po- 
siadały owych Angiasrów i Dumasów. Pozostą- 
walo jedno wyjście: naśladować Fran uzów. 
Misyi tej podjął się Paweł Lindsu, b. dzienni- 
karz francuski, oiąty, wyposażony w pewien 
talent humorystyczny. Berlinie pocieszano 
się tem, że pierwszy raz można było zsbnwió 
się niemiecką oryginalną sztuką. Lindau powo- 
łał do życia cały sze'eg fabrykantów lichych 
komedyi franca kich w języki niemieckim. Do 
tych sprytnych przemysłowców dramatycznych 
należał Blumenthal, Lubliner, Moser, Schóathan 
i inni. Obós ten liczy jednak i dwóch wy*i- 
tniejszych pisarzy: Frldę i Szdermann'a. Ten 
ostatni stoi oczywiście o całe niebo wyżaj od 
neśladowców Lindawa. Jednsk i Sadermann 
po dzień dzisiejszy pozostał nozniem Franou- 
zów, od których za ©życzył środki soeniozne. 
Treść swą ozerpał on x życia wsrółczesnego ; 
żaden niemiecki dramatopisarz nie poruszył 
tylu żywotnych kwesiyi, co Sudermann. 

Reakoyę przeciw cudz ziemskiemu wpły- 
wowi reprezentuje Ernest Wildenbruch. Autor 
teu mylnie jednak przypuszczał, że dość jest 
wyprowadzić na scenę królów niemieckioh z 
jaśniejącą na głowie aureolą slan y, a bohate- 
rom kazać wygłaszać fantastyczne tyrady o 
wielkości narodu umiemisckiego, by stworzyć 
dramat rdzennie niemiecki. Od czasu do czasu 
Wildeabruch wykazywał dar obserwscyi pey- 
chologicvnej, lecz były to oddzielne epizody, 
zaledwie dostrzegalno na szerokiem tle jego 
twóroxości, która w ogólnym swym przebiega 
nie zmieniła owych cech zasadniozych. Pod ja- 
go wpływem narodziła się plsjadą patryoty- 
ocznych dramatopisarzy, którzy ubóstwo talentu 
ohcieli zatuszować błyskotliwem i patetycznem 
odtwarzaniem przeszłości. Zresztą nie zdołali 
się wyzwolić z pod wpływu francuskiego. Ten 
pasożytyzm literacki charakteryzcwała zwłę- 
gzcza Okoliczność, że franonskie hasła i kie- 
runki wzięły górę w Niemczech wtedy, gdy 
się przeżyły na gruncie ojszystym. Po r. 1870 
przez długi ozas ideałem Berlina było śycie 
paryskie za Napolnona III. Gdy naturalizm we 
Francyi stracił urok świeżości, przeniknął on 
do Berlina, jako najświckczy prąd franouski. 
W obozie naturaliszycznym Niemiec zjawiały 
się talenty zapowiadające się świetnie; lecz by- 
ły to przeważnie meteory literackie: jedan tyl- 
ko Hauptmann z tego tozn w przeciągu lat 
7.miu krok za krokiem — z pewnymi zygza- 
kami — posawał się naprzód. Talent jego bez 
zaprzeczenia pierwszorzędny nakłonił sędziów 
dramatycznego konkursm imienia Szyllera do 
zaproponowania go jako kandydata do nagrody. 

Ha'"ptmann urodził się na Szląsku w ro- 

|ka 1862. W latach dziecinnych uczęszozał do 
szkółki wiejskiej, potem do realnego girana- 
zyum, następnie kilka lat spędził u waja, któ- 
ry miał go nauczyć gospodarstwa rolnego. Wre- 
szcie zawitał do Berlina, gdzie wstąpił do uni- 
wersytetu i ożenił się mając dwadzieścia dwa 
lata. W roku 1889 na „Wolnej se:nie*, będą- 
cej wówozas imitacyą paryskiego „Theśtre 
libre" Antoine'a wystawiono jego pierwszy dra- 
mat „Przed wsohodem słońca”. Sstuka trzyma- 
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|linie niesłychany skandal, którego epilog ode- 
grał się przed sądem. Krytysy nazajntrz po 
przedstawieniu zadecydowali, iż dzięki dzielne- 
mn zachowaniu się publiczności, scena na za- 
wsze została uwolniona od bezwstydnego gry- 
smoly. Hauptmanu posiadał jednak tyle hartu 
ducha, iż stawiał czoło wszelkim przeciwień- 
stwom losu nowatora. Prawie co rok tworzył 
nowe rzeczy, z początku utwory nieznaczne, 
jak: „Swięto pokoju“, „Samotni“, potem zaś 
dramaty takiego kalibru, jak: „Tkacze*. „Ha- 
nusia*, „Floryan Gayer“ i nareszcie „Dzwon 
uatopiony*. Oprósz tego wyszły z pod jego pió- 
ra dwa szkioe nowelistyczne i dwie komedye: 
Kolega Krampton* i „Futro  bobrowe*. 
Ww pierwszej z tych dwu komedyj wystąpił w 
całej pełni humor Hauptmanna, kreślącege tu 
psychologią artysty. „Bobrowa fntro* jest sa- 
tyrą na sądy prowinoyonalne. W utworach tych 
Hauptmann ciągle powraca do motywów szlą- 
skich. Zarówno drobne jego utwory, jak i „Tka- 
oze“, „Hanusia* — klejnot poeryi niemieckiej 
— oraz „Dzwon zatopiony“, przypominają miej- 
aoa rodrinne posty. W „Hanusi“ dowiódł, jak 
głębcko utkwiły mu w 


pamięci dusze prosta- 
cze dzieci saląskioh. , 


4 izby sądowej. 
Lwów, 11 latego. 
( Podpalacz.) 

„Ława sędziów przysięgłych dziesięciu głosami 
przeciw dwom, uznała Iwana Wasyłyna winnym 
zbrodni podpalenia. Trybunał skazał go na trzy lata 
ciężkiego więzienia. 


z Obrońca wniósł przeciw wyro- 
kowi rekarg. 


* 


+ * 


Kraków 10 lutego 1897. 
(Iragedya miłośna). 

„ Przed tutejszą lawą przysięgłych cdbyła 
Się wczoraj rozprawa przeciw 22 - leteiema pomocni- 
kowi badnixa, Franciszkowi 8 umali i Aunie Roba- 
kowej, żonie budnika o popełnienie skrytobójczego 
morderstwa na osobie Jana Robaka. Wedłag odczy- 
tanego na początku rozprawy aktu oskarżenia, rz6cz 
miala się tak, Na szlaku kolei Północnej między 
siacyami Libiążem i Chrzanowsia pełnił obowiąski 
budnika kolejowego Jan Robak i mieszkał w budce 
Nr. 853 z żoną Anną, trojgiem d ieci i matką żo- 
ny, Maryasną Boratową, W dniu 1-go października 
z. r. około gedziny 9 wieczerem, gdy Anaa Roba- 
kowa siedziała na swem łóżka, a m.tka jej juź 
spała, wyszedł mąż Jan Robak z budki na tor ko- 
lejowy do mającego właśnie przechodzić ku Krako- 
wowi pociąga. Gdy pociąg ten w pełnym biegu mi- 
jal badkę, padł silny strzał, ma który Maryanna B>- 
rutowa się zbudziła, & znajdojąca się w tej samej 
izbie żona Robaka zawołała; „Mamo! mamo! to 
ktoś strzelił do Juśka!* Borutowa wybiegła zaraz 
do kuchni i ujrzała, jak Hobak poatąpiwszy kilka 
kroków od drzwi, up-dł przy proga izby z krzy- 
kiem: ratujcie mnie, ratajcie! Pomimo polewania 
wodą i tamowania krwi, płynącej cbfcie z lewego 
boku, Jan Robak nie odzyskał przytomności i w go- 
dzinę po wypadku życie zakończył. 

Zaraz po śmierci mężu, Robakowa rzuciła po- 
dejraenie ma leśnego dworskiego, Pawłowskiego, 
twierdząc, że on jej mąła zabił, bo miał złość na 
niego; zauważyli wszakże świadkowie, że Robakowa 
nie okazywała usczerego balu z powodu tak strags- 
nej katastrofy. Zendarm Jan Arnold aresztował na- 
wet w pie waszej chwili Pawłowskiego, lecs już na 
dragi dzień śludzteo xwróeiło się na właściwe tory. 
Mianowicie dowiedsiała się żańdarmerya, że Franci- 
szk Kumala bardzo często odwiedzał Robaków, że 
miał strzelbę, z której przed 14 dniami strzelał do 
tarczy; ślady nóg Kumali wreszcie, nadawały się 
do śladów, spostrzeżonych po owej nocy około bud- 
ki. Aresztowano więc Franciszka Kumalę, jako sil- 
nie podejrzanego Przy pierwszerm przesłuchaniu wy- 
parl on się popełnienia zbrodni; przyznał tylko, iż 
miał ntrzelbę i że takową sukspał w pobliżu domo- 
stwa cjca. Wkrótee wazakże, gdy odnaleziono zako- 
paag strzelbę, przyznał się Kumala do zbro lni przed 
tendarmem, mianowicie do rozmyślrego zastrzelenia 
Jana Robnka, dokonanego z namowy i nakłonienia 
żony jego Anny Robakowej. Przyznał się następnie 
do z! rodni w sądzie. 

Podał mianowicie, że w jesieni roku 1895 po- 
znał się z Aang Robakową, za jej staraniem otrzy- 
mał posadę pomocnika bndnika, a od pierwssej 
chwili poznania zawiątała z nim Anna Robakowa 
stosunek miłośny. Jak zeznał w śledztwie obwinio- 
ny, jeszoze w roku zessłym Ramawiuła go oakarśona 
do spełnienia zbrodni, mianowicie podduła myśl 
ogólną, żeby męża jej w jaki sposób można  zgła- 
dzić, te by sią ona, Robakowa, z Kumalą pobrać 
mogłe i Kuma!la mógłby zostać budsikiem. Nama- 
wianie do sbrodni powtarzało się kilka rasy, przy- 
ozam obwiniona pouczała Kumalę, żeby jej nie mó- 
wil, kiedy będzie do męża strzelał, a następnie, ġe- 
by sią wszystkiego wyparł, a nawet nie dał poznać 
po sobie, że ozynu dokonał, bo i ona się nie prsy- 
zna. Gdy zań Kumala wśród jednej z takich namów 
wyraził swą obawę przed spełnieniem tak ciężkiej 
zbrodni, powtarzała Robatowa jeszcze natarczywiej 
swoje pokusy; mówiła mu też, że męża swego ne 
cierpi. Ostatecznie spełnił Kumala zbrodnię i sza- 
strzelił Jana Robaka. 

Anna Robakowa, aresztowana, wyparła się 
wszelkiego namawianir Kumali i w śledatwie do 
tego się nie przyznała, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpiono 
do przesłuchania obwinionych. Kumala przyza je się 
do zbrodni, opowiada szczegółowo o stosunku swoim 
do Robakowej ido zeznań, poczynionych w śledztwie 
dodaje, że dopiero w dniu zbrodni Robakowa pod- 
sunąła mn myśl jej spełnien'a, i xaprowadziła go 
na miejsce z którego miał strzelić do Robaka. 

Obwiniona wypiera się stanowoso jakoby Ku- 
malę do zbrodni namawiała, 

W rozprawie popołudniowej przesłuchano Świad- 
ków, którzy potwierdzają Bzczegó!y przytoczone 
w akcie oskarżenia. Potem odroczono rozprawą. 
Dzisiaj pr: od południem wysłuchano jeszcze orse- 
czenia lekarzy sądowych, l tórsy zeznali, że strzał 
był tak silnym, że nawet najrychlejsza pomoc le- 
karska a nic by Bię nie przydała. Przeszło 60 
śrutów przebiło ciało nieszczęśliwego Robaka. 

Po przemówieniach prokuratora, obrońcó # i re- 
sumó przewouniczącego udali się pp. przysięgli ca 
naradę, stutkiem której był następujący werdykt: 
Na pytanie I, dotyczące spałnienia przez Franciaska 
Kumalę zbrodni nasadzonego gkrytobójozego mor- 
derstwa na osobie Jana Robaka, odpowiedzieli przy- 
sięgli 8 głosami tak, 4 mie. Na pytanie II: czy 
Anna Robakowa winna jost współu lziała w zbrodni 
skrytobójczego morderstwa przez namawianie i nakła- 
nianie Frauciszka Kumali do popełnienia tej z'ro- 
dni, odpowiedzieli przysięgli 10 głosami tak, 2 nie. 
Na podstawie takiego werdyśtu skazał tr, bunał 
Kuralę i Robakową na karą Śmierci przez powie- 
szenie z zastrzeżeniem, że pierwej powieszoną ma 
być Robakowa. j 

Przy odczytywaniu wyroka zachowywali się 
oboje skazani całkiem spokojnie, bez widocznego 


(na w tonie naturalistycznym, wywołała w Boer- i więkssego wsrus enia i xastrzegli sobie trzy dni 
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ru kary, 
* 
Radom, 7 lutego. 
(Olbrzymia banda rabusiów). 

Przez cztery dni toczyła się tutaj rozprawa 
przeciw trzydziestu trzem opryszkom, ezłonkom do- 
gkonale zorganizowanej bandy rozbójniozej, która 
przez cztery z góry lata niepokoiła okolicą Przed- 
borza nad Pilicą w gubernii radomskiej. Banda 
miala swoich szefów, którzy przybierali tytuł ngu- 
bernatora*, „wicegubernatora *, naczelnika” ; ppro 
kuratora" i ajenta śledczego. Mieli oni nad resztą 
szajki stanowczy wplyw i wymagali subordynacyi, 
odpowiedniej ich władzy. Rubusie napadali na dr- 
dze kupców, przejeżdżających z towarami, zabierali 
całe mienie i nieraz pozostawiali swą ofiarę na 
śniegu bez ubrania. Po'icya i Żandarmerya po pro- 
stu bała się tych bandytów, a ludność okoliczna 
dostarczała im żywności, za zrabowane zaś towary 
opłacała wysoki okup, nieraz nawet po kilka razy, 
bo zdarzało się, że pierwsze honoraryum za wyda- 
nie łapu, RZE „gubernator“ a „wicegubernato: “ 
lub „naczelnik“ nic o tem nie wiedzieli, 

Wyrok zapądł wozoraj. Bześsiu podsądnych 


. 


robót na Syberyi na czas i 2 do 10 lat. 


Berno 8 lutego 1897. 
(Szewiniem w sądzie). 
Dnia 16 listopada odbywał się w Littawie na 
Morawach wieczór z tańosmi, w którym brął udział j 


na ulicę po to, aby z pierwszym lepszym z prze- 
chodniów wszcząć awanturę. Ziaczepił rzeczywiście 
kilku przechodniów, ale ci dawszy mu należytą od- 
prawą, mie dopuścili do bójki. Dopiero kiedy na- 
deszło towarzystwo mękczyzu, w którym znajdował | 
się aktor Lipowski, a Tarnowski ich zaczepił, przy- 
szło do „bójki. Naraz Lipowski krzyknął wśród za- 
mięszania „Jezus Marya, jesten zakłuty*, padł na 
ziemię i w kilka chwil ducha wyzionąjł, | 

Tarnowski, który snanym był więcej pod na- 
zwiskiem Btockerta, uchodził za Niemca Lipowski 
zaś, który nazywał się właściwie Pintner, a na- 
zwisko jego Lipowski byłe tylko neanicenem, ucho- 
dzil za Czecha. Z tego powodu podniósł się w ca- 
łym kraju krzyk: Czech został zamordowany przez 
Niemca. Darennymi były wszelkie protesty ; Li- 
powski stał się męczennikiem sprawy narodowej. 

Ale nie dośó na tem. Sprawa przyszła ubie- 
głej soboty przed sąd przysięgłych. Przesłachano 
świadków i z żadnego zeznania nie wysikało jakohy 
Lipowski padł ofiarą narodowej nienawiści. Owszem 
okazało się, że sprawa cała była jednym z ekgue- 
sów, jakich mnóstwo popełnia się pod wpływem 
alkoholu. Mimo to ława przysięgłych złokona przy- 
padkowo z samych Czechów, kn ogólnemu zdziwie- 
niu uznała Tarnowskiego winnym zbr dni morder- 
stwa, odrzucając resztę postawionych jej pytań. 
Tarnowskiego miano już skazać na śmieró, kiedy 
trybunał oświadczył, że zarzut morderstwa jest zu- 
pełnie nieuzasadaionym, gdyż według jednobrzmią- 
cych zeznań świadków Tarnowski nie miał zamiaru 
zabić Lipowakiego i stało wię to tylko przypadkiem 
podczas bójki. Wobec tego uznał trybunał werdykt 
za nie wańny i przesmaczył cwłą sprawę do roz- 
strzygnięcia innej ławie przysięgłych. 

Widać s tego jak głęboko zakorzenioną jest 
w Czechach i na Morawii nienawiść między dwoma 
ou tylu lat rcieszkojącymi obok siebie narodami, 
skoro nawet ławą przysięgłych nie ki.ruje czyste 
poczucie sprawiedliw dci, lecz gzowiniam  narodo- 
w ościowy. 


- 


Tryjest 9 lutego. 
(Małoletni mordercy.) 

Dwunestoletni Wilhelm i jedenastoletni Alfred 
bracia Mangachi stanęli dziś przed tutejszym trybu- 
nałem, oskarżeni o morderstwo, popełnione na osobie 
własnej babki, wdowy Salvago. W pażdzierniku 
reku zeszłego widziano raz, jak babka wraz z obu 
wnukami udala się na strych willi, w której mie- 
szkała wraz z nimi i xięciem swym, kupcem Man- | 
gachi. Pe chwili rozległy się na raz dwa wystrzały, 
a następnie ujrzano obu chłopców zbiegających ze 
strychn. Niezadłago potem znaleziono tam staruszkę 
martwą. Zaraz po tym wypadku aresztowano obu 


chłopców wraz z ojcem i kucharką, podejrzanymi of WYP 


współwinę w zbrodni. Dla braku dowodów jednak 
wypuszczono ojca i kucharkę na wolność, chłopców 
zań, jako małoletnich, oskarżono tylko o występek. 
W rozprawie młodszy, Alfred, przyznił się otwarcie 
do wszystkiego, mówiąc, że zabił babkę, bo była; 
bardzo niedobra i tyranizowała wszystkich w domu. 
Starszy, Wilhelm, twierdził, że w zabiciu babki nie 
brał udziału. Sąd uznał obu cbłopców winnymi i 
skazał Alfreda na 6, a Wilhelma na 4 miesiące | 


KRONIKA. 


Lwów 11 lutego. 


Kronika karnawałowa. Bal techników znalazł 
zanłużone przyjęcie lwowskiej publiczności. Przybyłe 
ona wczeraj do Kasyna bardzo licznie, kasa więc 

wyglądała... ślisznie. Polonesa prowadrił książę Na- | 
miestnik z panią Zdzieławową Marchwicką. Kadryl 
porwał w swe figury około 160 par; aranżował p. 
Jordan. Podczas kotyliona spadł na salę deszcz cu- 
kierków i kwiatów, wydobywający się z aparatu 
rotacyjnego, sporządzonego według pomysła p. Że- 
leńskiego. Zabawa skończyła się nad ranem. 

We wtorek dali bal Sewerynostwo bar. Bru- 
niecy w hotelu Bellevue. 'Tańcom, w których uwi- 
jało się przeszło 60 par, przewodniczył Stanisław 
hr, Myeieleki. Liczne i doborowe towarzystwo ba- 
wilo się do godziny siódmej rano. 

Ostatni raut w Kole literackiem powiódł się, 
jak zwykle wybornie. Następna zabawa 22 bm. 

Państwo Zdzisławowie Marchwicey wydali 
"wozoraj wieczór na cześó p. prezydenta ministrów 
Kazimierza hr. Badeniego. Na wieczór przybył mini- 
ster dr. Bittner, bardzo liczne grono posłów i in. 
nych nejwybitniejszych osobistości naszego grodu, 

Koncert p. Pollaka, odłożony przed paru 
dniami z powodu chwilowej niedyspozycyi znanego 
zaszozytnis pianisty, odbędzie się dnia 19 bm. 

Zmiana nazwiska. Nanmiestnictwo pozwoliło 
Karolowi Basta, prs dsiębiorcy, Michałowi Józefowi 
Basta, słuchacz.wi tecłniki i Zygmuntowi Bavta, 
uczniowi gimnazyam zmnienió nazwisko rodowe nā 

„Kolbuszowski". 

P. Michal wi Kurzydle, kierownikowi szkoły 
w Gdowie, zezwoliło Namiestnictwo na zmianę na- 
zwiska rodowego na Grażyński, 

Wstrzymanie ruchu. Z powodu zawiei Śnież- 
nych został ruch wszelkich pociągów na szlaku 
Lwów-Janów oraz na kołomyjaskich lokalnych liniach 
na szlaku Tarnopol- Kopyczyńce zastanowiony. 

Koncert Paderewskiego w Rzymie miał ol- 
brzymie powodzenie. Koncert odbył się w sali Aka- 
demii éw. Cecylii. Sala koncertowa nabitu była 
wyborem publiczności rzymskiej. W małej loży na 
galeryi siedziała królowa z orszakiem. W krzesłach 


4 proc. Pożyczka kra krajowa z r. 1891 


wypowiedziana po 


robotnik fabryczny nazwiskiem Tarnowski. Indywi- | Markus Kanner, ajent handlowy, spieniężywszy dwa 
duum to upiwszy się opaściło salę balową i wyszła | gfałazowane weksle na 4500 zł. 


i chwilowych gości w Rzymie. Przyjęty salwą okla- 
sków, Paderewski zasiadł przy fortepianie Krarda 
Od czasów Liszta żaden pianista nie zrobił w Rzy- 
mie podobnego wrażenia  „Prządkę* Mendelssona, 

„Kołysunką* Chopina powtarzać musiał na Żądanie. 
Po każiym numerze rozentnzysarowana publiczność ? 


ooo O rea. RZEPA D doia 12 tego || ||| 41 8 


ci, 


wstrząśnień , koniecznych w zwykłej lokomotywie ! gra koncert Becl era aryę Goldmarcka Passacaglię 
poruszanej gkokawi tłoków ; elektromotor obraca się na temat Handla i kełysankę swej kompozycyi, 


nietylko łagodnie, ale i niezmiernie prędko, dlatego | mazurka Chopin . 


| toś przy jego pomocy łatwo nadać wielką szybkość | W koncercie weźmie udział p. M. Kozłowska i od- 


zasypywała go oklaskami, do których hasło dawała | manna robi bez trudności 100, 


lokomotywie Doświadczenia wykazały, że wóz Hail- 
a nawet 110 kilo- į 


królowa. Po odeyraniu własnego „Nokturnu* Pade- | metrów na godzinę; može też ciągnąć wagony po 


rewski otrzymał od prezesa Akademi św. Cecylii 
dyplom n. człenka honorowego Akademii. Fenome- 
nalna technika, jaką rozwinął w utworach Liszta, 
podniosła jeszcze temperaturę entuzyzzmu. Angielki, 
których było dużo w sali, watawały, aby zobaczyć 
jego jasne, rozwiane w osy i podziwiać ręce arty- 
sty. Po koncercie hr. 8. Martino, prezes Aka iemii, 
dał obiad dla Paderewskiego, poczem odbyło się | 
zebranie n prezesa. W czasie obiadu hr. 8. Martino 
doręczyi P. derewskķiemu order komandorski korony 
włoskiej przysłany przez króla Humberta. Słowem, 
artysta nasz jeat dziś w Rzymie bohaterem chwili. 


pochyłości 8 milimetrów na metr bieżący. Konsumoya 
węgla jest przytem niewielka; znawcy utrzymują, że 
w potrzebie szybkość da sę jeszcze podnieść bez 
wprowadzeniu zmian w budowie nowej lokoma.ywy, 
która ma niewątpliwie świetną przyszłość. 

Kto wynalazł polkę? Odpowiedź na to pyta- 
nie daje jedne x niemieckich czasopism muzycznych. 
Pisze ono w ten sposób : Na początku naszego wie- 


| ku żyła we wsi Łnbski Kościelec w Czechach mło- 


dziutka a piękna wieŚniaczka, która odznaczał się 
wrodzoną muzykalnością i niezwykłym wdziękiem 
w ruchach. Była to osoba bardzo wesoła, a w wol- 


W Kole literacko-artystysznem odbędzie się | ne dni wesołość ta dosięgała takiej ekstazy, że 
w piątek dnia 12 bm odoxyt prof, Lityńskiego na | dziewozę pośpiewując i pląszjąc w rytmicznych ru- 


temat „Z podróży do Grecyi*. 
Konkursa rozpisuja : 


w Małkowicach z językiem wykładowym ruskim. 
Płaca 350 zł. i pomieszkanie, Termin do 9 marca. 
— Zakłaj karny w Wiśniezu na posadę prowizo- 
rycznego dozorcy więżniów z poborami 325 zł, 
mundurem służbowym, poreyą chleba o 840 gramów. 
f dzienaie i pomieszkaniem. Termin du 12 marca. 
Fałszerz weksli Z Krakowa zbiegł 36-letni 


Z Bóbrkl nam piszą: Nasze skromne miaste- | 
ozko także nie daje się zbyt wyprzedzsć innym w 
życiu Społecznem i toewarzyskiem. Już w porze le- 
*tniej założono uroczyście staraniem „gorliwych oby- | 
wateli w Bóbree „gniazdo sokole, * rozpoczynając 
działalność swoją molennem nabożeństwem i przed- 
stawianiem amatorskiem, na którem odegrano „Gwia- 


zdę Byberyi*. 


Ku uczezeniu pamięci wieszcza Adama urzą: 
dzono staraniem  Bokołą wieczór dramatyczny, Ba, 
którym członkowie odegrali usognizowany w tym 


| celu poemat Mickiewicza „Konrad Wallenrod* w 4 | 


obrazach  Przadatawienie poprzedzało wstępne slo- ; 
wo, w którem p. Niezabitowski, poseł na Sejm, pię- i 
knie skceślił życiorys wieszcza i uprzytomnił licznie ! 
| zgromadzonej publicznośc. pełae myśli drogocennych í i 
| keżdemu Polakowi słowa z „Ody do młodobci“. d 

Dnia 22 styoznia b. r. jako w rocznicę po- i 
wstania z r. 1863 odbyło się w tut. kościele para- } 
fislnym żałobne nabożeństwo za dnaze poległych za | 
wiarę i wolność, na którem tak druhowie jak i; 
pelęi pelogłych i liczna publiczność się jawiła, 

Za staraniom grona nauczycielskiego szkoły | 
męskiej i żeńa.iej pod przewodnictwem księdza ka- |! 
techety Józefa Jarka urządzono z dzieómi w w czasie | 
k:lęd „Jasełka*, Dochód czysty osiągnął sumę prze- , f 
szło 100 zł, za które otrzymali ubodzy, prawie , 
w nędzy żyjący, za staraniem czcigodnego katechety | 
AL napi uorania i obuwie. 

w tej zgodnej harmonii wspólnej fah 
drga EFA jedna struna smutniej, a tą jest dziw- ' 
ne uprzedzenia niektórych tutejszych Rusinów det 
Polaków i polskiego „Sokoła“, a nawet do takich ` 
Busin*w, którzy widzą kres niedoli swego kraju we | 
wspólnej pracy i łączą się z bratnim sobie pocho- 
dzeniem i nieszczęścieni, narodem polskim. — 0d 
śmierci tutejszego burmistrza, troszecy wię partya | 
polakożercsa c przeprowadzenie wyboru swego kan- j i 
dydata, a gdy na usupełniających wyberach wy-, 
brano radnym Dra (łabryszewskiego, prezesa „So- £ 
kola“, wniesiony został protest do Namiestniotwa. | 

1 tak, spokojna do niedawna, nasza poszciwa ; 
Bóbrka, zaczyna dxiś m ániej się poruszać, Bpa 
bawi się nieźle na urządzanych wieczorkach, upra- ; 
wia sport łyświarski, nie repominając pośród tyon; 
rozrywek i o pracy narodowej i spułecznej. 

Z Syberyl. Wychodząca w Irknoka gazeta ro- ; 
gyjska opowiada o strasznym wypadka. Przed Fil- ' 
kunastu dniami uciekło stamtąd 15 politycznych ze: | 
sł.ńców (nihilistów), w tej liczbie dwie kobiety. | 
W stepie spotkała ich śnieżyca syberyjska i wszyscy | 
zmaleźli śmieró wskutek zmarsnięcia, Kozacy, wy- | 
ałani na poszukiwanie zbiegów, znaleźli w śniegu 
12 trapów. Trzeeh brakło, te widoeznie zostały po- 
arte przez wilki. W liczbie ofiar tago strasznego | 
adku znajdował się jeden adwokat, dwóch sta- i 
dentów uniwersytetu i młody hrabia Z, siostrzeniec į 
jednego z wysokich dygnitarsy rosyjskich, $ 

Zabawne zajście zdarzyło sią niedawno pod- 
CZAS przedstawienia jednego z cyrków wiedeńskich. 
Odbywały się właśnie produkcye ulubieńca publi- 
czności małpy Bisi na latającym trapezie. Pubii- 
czność patrzała z podriwem na zręczne jej koziełki 
i obroty, ale małpie co innego było w głowie Oto 
spostrzegła ona, jak do jakiegoś towarzystwa w: 
pierwszyc» rzędzie krzeseł, tuž za kapelmistrzem, /' 
zbiżył się kelner i podawał na tany ciasteczka. Bibi ; 
widocznie nabrał tekże apetytu na ciasteczka, bo ' 
nagle zeskoczył z trapezu na pulpit kapelmistrza, i 
opierając się jedną ręką na czuprynie Nęeltistcza, I 
drugą sięgnął do iacy, porwał prędko jedao ciastko 
i wyskoczył nepowrót na trapez, rozkolysał go i! 
huśtając się w powietrzu, z»jadał skradziony przy- | 
smaczek. — Rozbawiota publiczność biła brawo | 
śmiała sią do rozpuku. Najgorzej jednak wyszedł na 
tem intermezzo kapelmistrz, którego bujna i w kręta 
loczki ułożona fryzure została nietaktownem* do- 
tknięciem małpiej ręki kompletnie zrujnowaną. 

Lokomotywa elektryczna. Wartość czasu w 
społaczeńatwach uoywilizowanych staje się coraz 
wyżazą; dążymy więc do coraz lepszego zużytkowa- 
nia tego daru niemateryalnego. Srozególniej ttaje 
się to widocznem, kiedy się przy patrujemy ulepsze- 
niom w środkach komanikacyi ; aby oszczędzić parę 
dni Da przejazd z Earopy do Ameryki, budajemy 
olbrzymie i szybkie, ale teå stosy węgla pożerające 
okręty; chyżość pociągów, która nas do niedawna 
zadowalała, staje się dziś » iedostateczną ; iażyniero- 
wie starają się wlepszyć lokomotywy, aby mogły 
toczyć wię po szynaóh £ Bzybkością stu a nawet i 
więcej kilometrów na godzinę. Ziwykły parowóz ma 
jednak pewne organiczne wady, które nie pozwalają 
mu stanąć na wysokości dzisiejszych wymagań. To 
też Heilmans  sbudował lokomotywę elektryczną, 
mającą ważne zalety, wprowadził ją juž tytułem 
próby na kilku liniach francuskich i angielskich, a 
doświadcaenia te wypadły na korzyść nowego wy- 
nalazku. 

Lokomotywa Heilmanna w tylnej swej połowie 
mieści zwykły kociał parowy o wielkiej powierzohni 
ogrzewalnej, która dostarcza pary maszynie parowej 
o sile tysiąca kilkuset koni, znajdującej się w środku 
wozu. Maszyna obraca z kolei dwie wielkie dynamo- 
elektryczne maszyny, ustawione w przedniej części i 
wytwarzające silny prąd, który znów zasila elektro- 
motory dsiałające wprost na osie lokomotywy. Urzą- 
dzenie takie moće się na pozór wydać niepraktycz- 
cznem: chcąc popychać lokomo ywę maszyną parową, 
zamieniamy parę jaj w elektryczność, następnie zaś 
prąd elektryczny przeobrażawy napowrót w siłę me- 
chaniczną ; uciekamy eig więc do pośrednictwa elek- 
try czności zamiast działać wprost, i przez to naraża” 
ROSI „a na pewną stratę. 


ł 


1 Maja 1897, 


chach tańczyło na swojem podwórku, Raz  podpa- 


Rada szkolna okręgowa ; t trzyl ją nauczyciel wiejski i taniec ten tak mu się 
uwolniono, 27 zaś skazano na zesłanie do ciężkich | w Gródku na posadę przy jednoklasowej szkole | «podobał, 


że zapisał sobie jego rytm i melodyę i 
| posłał do Pragi, Tu stał się ten taniec, nazwany 
| „polką,” wnet popularnym, ale sława jego datuje 
się dopiero od chwili, gdy go importowano do Pa- 
ryża. Elegancki świat nadsekwańskiej * stolicy tak 
polubił polkę, że od tego czasu nietrudno jej było 
| zdobyć sobie csły Świat tańczący, Po r. 1844 na- 
j stały dla polki ciężkie czasy, gdyż w kilka mia- 
stach zakazano ją jako taniec nieprzyzwoity. Pomi- 
mo tego przetrwała polka to prześladowanie i u- 
trzymuje się dotąd, chociaż jej inne tańce na balach 
robią silną „konkurencyę Nazwisko jej wynalazczyni 
pozostało nieznanem, wiadomem jest tylko, że nau- 
czyciel ów, który tanieo spisał, nazywał się Neruda, 
Angielska reklama. Zagraniczne dzienniki 
chwytają się nieraz najrozmaitszych sposobów, aby 
pozyskać większą liosbę prenumeratorów Umie- 
wzczają np. ich wizerunki wraz x krótką biografńą 
w osobnym dziale, a są i takie, które najgorliwszym 
' abonentem rozdają police, ubezpieczające ich od wy- 
| padku. Na bardzo oryginalny koncept jednak wpa- 
dła redakcya angielskiego pisma fachewego Zlec. 
tricity ogłasrając, że wypłaci 10 fat. najbjiższemu 
| krewnemu każdego człowieka rażonego piorunem, 
jeżeli tylko w kieszeni zabitego znajdzie się ostatni 
numer tego pisma | 


Stan powietrza. T. o 9 rano — 2 R, 
+ 1 R Bar. 765. 8 ada. Pochmurno. 


Konle dorożkarskie. 
Jest tu u Bas Towarzystwo 
(Każdy ałyszał o niem) ; 
Opiekuje się gorliwie 
Paem, kotem i koniem. 
I gdy dręczy jakie zwieruę 
Człek złego poglądu. 
Zwierzę biorą pod opiekę, 
A człeka — do sądu. 
Jednak proszą spojrzeć ozasem 
Na jaką dorośkę : 
Ta koń ciągnie zdychający, 
Ta kulawy troszkę. 
Owdsie znów na bruku pada 
Szkapa całkiem zdrowa, 
Bo oddawna zapomniała, 
Co to jest podkową. 


W innem miejscn pan dorożkers, 
Co ma instynkt v ilozy. 
Batem skórę z konia zdziera, 
A opieka milczy. 
Więc pytamy, czemu owo 
Towarzystwo dziarskie, 
Wykluczyło z pod opieki 
Konie dorożkarskie. 


Myśli. 

W  zieszczęścia pociesza 
w szozęściu sanmoca lada niepowodzenie. 

Nietylko młodzież, ale i starzy radziby 
wać na pensyi, byleby wysokiej. 

Głupstwo i rozum mają wspólną matkę — 
głowę, a jednak to bliskie rodzeństwo tak do ciebie 
niepodobne. 

I rok bywa przestępny, a jednak go nie karzą. 


Repertuar teatralny, D: we czwarex po 


raz 6-ty po cenack zniżonych „Powrót taty", opera- 


ballada w 8 odsłonach Henryka Jareckiego. Rospo- 
cznie po raz 17 ty „Jaś i M.łgosia*, opera w 3 
aktach Hamperdincka W piątek (na życzenie posłów 
sejmowych) „Popychadło*, komedya w 4 aktach J, 
Szutkiewicza. W sobotę po połndnin dla młodzieży 
szkolnej po raz 6-ty „Baklanna góra“, bsóń ze śpie- 
wami i tańcumi w 5 akrach Zygmunta Jarneckiego, 
, wieczorem po cenach zwykłych operowych po raz 6 ty 

| „Goplana“, opera romantyczne w 8 aktach a 6 od- 
' słonsch Władysława Zeleńskiego. W niedzielę po 
| południa o godz 3:ciej „Cyrkowoy*, kome-ya w 3 
aktąch Franciszka Schoenthana, wieczorem o pół do 
8-mej „Straszny dwór“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Momiuszki z panną Strassern, Korole- 
wicz, Kasprowi :z, p`. Myszugą, Jercminem, Górskim 
i innymi. W p niedziałek po raz l-szy „Mamauty*, 
komedys w 5 aktach Michała hr. Dzieduszyckiego. 
We wtorek „Halka“, opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki. P erwszy występ p. Zofii Ęooekiej, 
artystki opery warszawskiej. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wozoraj odegrano u nas „Matki“ 
Hirschfeolda po raz drogi i... może ostatni, bo przed 
amfiteatrem prawie pustym | Dlaczego ? 

Dla sztuki odznaczonej za granicą i w Wie- 
dniu zaszczytną nagrodą, napisanej z prawdziwym 
talentem, wymagającej sumiennej pracy prawdzl- 
wych artystów, granej doskonale — czyżbyśmy nie 
mieli publiczności ? 

Bobi to szczególne wrażenie, jakgdyby slucha- 
ezów sprowadzała do teatru nie gztnka gama jako 
taka, lecz prosta ciekawość fabuły, którą jeszcze 
taniej niż te tr sam, zaspokaja treść sztuki czy- 
tana w recanzyach. 

A szkoda! Bo właśnie następne przedstawie- 
nia stanowią najlepszy probiera dla dobrej sztuki 
i gry artystów. Pod tym ostatnim zwłaszcza względem 
zasługuje nasz teatr na pełne uznanie. Jest to cechą 
prawdziwie dobrego teatru jeśli tak jak u nas arty- 
ści na następnych przedstawieniach nietylko nie 
spuszczają z tonu, ale jeszcze pogłębiają swe kre- 
acye czyniąc je doskonalszemi, choóby przed pu- 
stemi ławkami | Oecha to prawdziwych artystów. 

Jakiż przepyszny i charakterystyczny typ po- 
nowił p. Nowacki w epizodycznej rólce Józefa, po- 
słańca. Z umysłu opuściłera go wa wozorajszem spra- 
wozdaniu, aby na powtórnem przedstaw.eniu tem 
dobitniej skonstatować i zaznaczyś, iż nie było to 
nic przypadkowego, ale doskonałe obmyślana i prze: 
prowadzona kreacya, która w ciągłym rozwoju tego 
utalentowanego artysty ma nawet donioślejsze mna- : 
czenie. Z fotelu, 


Przyjmujemy obligacye te obecnie jako gotówkę. 


| 
| 


w poł. | 


ii który mandat swój zawdsięvza kompromisowi 


tylko szczęście : i 


i tańce słowieńskie Dworzaka, 
śpiewa utwory Gounoda i Żelańskiego, oraz warya- 
cye Prosh . 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 9 lutego. 

. (Z) Kilkakrotnie zmieniała się dziś ten- 
dencya giełdy. W pierwszem stadyum nueposo- 
bienie było dość spokojne dzięki oświadczeniu, 
złożonemu przez francuskiego ministra spraw 
zagranicznysh w kwetyi egipskiej, tudzież 
bliskiej emisyi austryaokiej renty inwestycyj- 
nej. Później zachwiały się znów kursa z powo: 
du nowych alarmujących doniesień z Krety i 
pogłosek o chorobie cara. Jeszoze raz nastał 
korzystniejszy zwrot pod wpływem doniesień 
z Londynu, gdzie walory tureckie nzyskały dziś 
znaczną zwyżkę, w końcu jednak napór z Ber- 
lina obniżył ostateoznis na całej linii poziom 
kursów. Berlińskie sfery finansowe są wielce 
niezadowolone z tezo, że urząd pocztowych 
kas oszczędności przypuszczono do udziału w 
emisyi austryackiej pożyczki inwestyocyinej. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 869'—, węgierskie 406 —, 
Anglobanki 15525, Uniony 29450, Bankverei- 
ny 257 —, Läaderbanki 245- — Ludwiki 219 —, 
Czerniowieckie 293: 50, Elbethale 271: —, Renta 
papisrowa 101'85, srebrna 101 95, austrynoka 
złota 12345, austr, renta wal. kor. 101:—, w 
gismska złota 12220. węgierska renta m 
kor. 9975, dukat 5'66, 20-frankówka 952—, 
maski 11 73, ruble 126°), 


ielegramy „Przeglądu“. 


Berlin 11 lutego. Na wozsrajezem posie- 
dzeniu sejmn pruskiego w toku dalszej debaty 
nad budžetam wywiązała się znów dsbata pol- 
rka. Daputo wany niemiecki Jaeokel saprze- 
ozył jakoby istniała jakakolwiek wielk:polrka 
agitacys i wyraził ubolewania, śe szowiniem 
niemieski tak wrogo wystęsuje wobec Polaków. 

P Tiedsmann rzskł, że jestto rzeczą 
niesłychaną, aby Niemies wygłaszał mowę w 
obrenie Polaków. Widocznie chce p. Jae-kel 


| 


Prawda. Ale tą drogą osiągamy ważne korzy- | Koncert Thomsona odbędzie się jutro w pią- 
a przedewszystkiem unikamy nieprzyjsmnych tek w sali Domu naroduego. Słynny skrzypek ode- 


między postępowcami a Polakami odwdzięczyć 
się Polakom za to. 

Ks Jażdżewski ubolewał nad wro- 
giem stanowiskiem jakie zajął rząd względem 
Polaków i zapytał czy prawdą jest, że na zus- 
nę przemowę cesarza wypowiedzianą w Torn: 
niu w r. 1894 a skierowaną przesiw Polakom 
wpł' nęły raporty Tanscha i Liitsowa. Ządał 
także mowca wyjaśnienia oo do zakagı nosze: 
nie barw polskich i rzekł, że Polacy pragną 
żyć w pokoju z Niemcami, wszalako sżowarzy- 
szenie „dla krzewienia niemozyzny* wszystkie- 
mi siłami działa przeciw temu. 

M nister v. d. Reoke bronił ministra o 
światy Bossego przed zarzutem jakoby pod- 
szczawał przeciw Polakom i powołał sę w tej 
mierze na oświadozenia, złożone przez Ad 
rza ks Hohanlohego. Rząd nie choa bynajmniej 
nkrócsó praw Polaków, ale Polacy podbarzają 
przeciw Niemcom. Na dowód jego twierdzenia 
odczytuje minister tłumaczenia rozmaitych ar- 
tykułów dzienników polskich i owołuje się na | 
mowę pewnego kapłana polskiego, przeciw | 
któremu wytoczono śledztwo. > 

Nadto protestowsł minister przesiw asy. 
nuacyj, jakoby mową Cesarza, wypowiedziana 
w Toruniu w r. 1894 miała jakikolwiek zwią- | 
zek z przypadkowym bobytem w tem mieście 
Tauscha i Lützowa. Noszenie polskich oznak 


zosta- | mai być zabronione, gdyż nadużywane bywa 


do wielkopolskiej agitacyi. W końm uptmi- 
nał minister Polaków, aby pamiętali o tem, że 
są Prusakami. 

P. Limburg-Stirum dziękował mi- 
|nistrowi za jego energiczne wystąpienie prze- 
eiw Polakom. 

P. Jażdkewski rzskł, ża rząd odma- 
wia Polakom wprost prawa do egzystenayi — 
a p Czarliński zarzuci? urzęinikom pra: 
skim. że dia p eniężnych korzyści zdają fułezy- 
we raborty o sprawie polskiej. 

P. Jacke] zaprzeczył, jakoby mandat 
awój zawdzięciał |omocy Polaków i rzekł, że 
ws.yscy Niemoy w Poznańskiem, którzy mi- 
łuią spokój į sprawiedliwość, stoją po jego 
stronie. 

P. Nabyl (z centram) zaprzeczył, ja- 
koby na Szląsku istniała wielkopolska a- 
gitacya. 

Piglszą debatę odronzono na dziś. 

Wiedeń 11 lntego. Arcyksiążę Rainer, tu- 
dzież arcyksiążę Franciszek Salwator z mal- 
żonką przybyli tu wezoraj wieczorem z Lich- 
teneggu. 

Berno (morawskie) 11 lutego. Sejm mo- 
rawski przekazał Wydziałowi krajowemu wnio- 
sek p. Zaceka o utworzenie czeskiego uniwec- 
sytetu i czeskiej politechniki na Morawie, tu- 
dzieś wniossk p dElverta o utworzenie nie- 
mieckiego uniwersytetu. 


Lugos 11 lutego. Około 1000 górników z 
kopalń w Animie i Restycy chce znów urzą- 
dzió bastówkę. Wysłano tam wojsko. 

Berlin 11 lutego. Arsyksiążę Otton złożył 
wosorej wizyty wszystkim książętom *rwi, 
kanclerzowi i ambasadorom, wieczorem był na 
obiedzie u cesarze, a następnie na małym balu 
dworskim, na który rozesłano 800 zaproszeń. 


Konstantynopsl 11 lutego. Patryazoha eku- 


s 
s 


R 
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wylądowaniu wojsk tureckich. Książę Jerzy pci 
odjazdem pożegnał się serdecznie z rodziną królaw- 
ską. Król i następca tronu odprowadziłi go na 
dworzec w Fireusie. 

Rząd grecki wystosował do mocarstw notę, 
w której oświadcza, że mając obowiązki względem 
ludności chrześcijańskiej, z którą łączą Grecyę wę- 
zły krwi i religii, nie może dłużej pozostać wy- 
łącznie obojętnym widzem wypadków na Krecie. 

W parlamencie oświadczył dziś Delyannis, 
że nie może powiedzieć, jaki rozkaz ma fotyla, 
która w nocy odpłynęła do Krety. Tyle jednak 
może powiedzieć, że Grecya pod żadnym warun- 
kiem nie dopuści do wylądowania wejsk tureckich. 

Londyn 11 lutego. Do dziennika Daily 1e- 
legraph donoszą z Wiednia, że kbsclntnie nie- 
praedziwą jest pogłoska, jakoby hr. Apponyi 
miel zostać ambasadorem anstryaskim w Lon- 
dynie w miejsce hr. Deyma i że wiedeńskie 
ministerynm spraw zagranicznych nigdy nie 
miało zami+ru odwoływania hr. Deyme. 


reve 


"HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
rzyjechali dnia 10 lutego. JEKkso. minister 
E, i z Wiednia. M Wołowski z > 44 
B. Poray Żskiej z Krakowsa Dr. Z. Keppler i 
Oozxowzki z Chrzanowa. L. Dietz z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER r BZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 10 lutego. Hr. , Miączyńska 
z Rosyi J. Wolgner z Komorówki. Z. Cieński 
z Stanisławowa. J. Zdulski z K.lbuszowej. B. Kru- 
szewski z Krosna. Kniaź R. Pazyna z Gwożdźca. 
H., Nitribill z Krynicy. St. Bi łoskórski z Staj. Ks. 
W. Dąbrowski i ks. J. Królikowski z Dzikowa, K. 
Udrycki z Mostów L. Fraenkl z Kossowa. J, No, 
wosielecki z Wojtkowa. O. Heller z Krakowa, St. 
Wendelin z Wiednia. J. Badischek z Floridsdorta. 
J. Kreiml z Wiednia J. Podoski z Rzeszowa. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechal dnia 10 lutego. Br. O. - PRES 
wie z BSwistelnik. H, Triitschel, N. Triiachelowa i 
W. Triitachel z Rosyi, Ks. M. Kochański s Buska. 
J. Krzysłowski z Horodnicy. H. Bargier z Wiednia. 
F. Goldenberg z Łącka. N. Goldberg z Opawy. J. 
Myśliński z Podhajec, K. Lewicki z Przemyśla. B. 
Schwarc z Manasterzysk. K. Głodziński s Warsza- 
wy. J, Doberski z Podola ros. F. Cinkes z Tarno- 
pola, M. Piakozób z Kołomyi. E. Koller z Kamion- 
ki. A. Teojorowioz x Brzeżan. H. Mroczkowski 
z Jasła. 
(mow | ROWENE POW Ew 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyl, nie bierze też ena 
za nią na siebie Żadnej R 


Po dłzżsrych stadyśch w Btokholmie, osiadł we DE 
Dr. J Dakiet i ordynvjo Ba szwpdzia sposób 
GIMNASTY KĄ LECZNICZĄ 
(ortop masraga i elektryką) 

w wadliwej lub wątlej badowie ciała, w porażeniach. eia- 
dewładzie i 'słabian'n w rek1neslescencyi, upsrtej bte- 
dnicy i histeryi, w cierpieaia a utawów, ściąg'eń mięśni, 
nerwów po uderzesin zaichnie'ia, złamania luh rsame- 
tyzm e powsteły b, w e'erpieniach trzevi zwłaracja w ehe- 
rebaąch sewo ' | churebach kobiecych, ulica 
Słewackiego l. 2 od 3-6. 


~ Specyalista cherób wenerycznych, skórnych 
| narządu moczowego 


Dr 4lbin Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 


Operator 


Ord. przy ul. Akademickiej 1. B od 10—12 i od 8—5. 


Lekarz chorób kobiecych i aknszer 


Dr. Leepold Schellenberg 
ord. przy ul. Kopernika l. 22 od 8 —5 po południa 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezplatnie, 


Podziękowanie. 


Ws ystkim którzy okaz=li kycztiwość | w<półemucie 
w czasie d'ugłej choroby i m énlerci 6 p męża i Ojos 
Kaspra Marcicho “skiego, składamy tą drogą padziękowa- 
nie a wszeseg'lności ks. Treveckierma wikaremu w Wył- 
mia ach, który prawie jascczę miernany edwiadził w cho 
robie i zaraz po Śmierci pierwerya byl, który własaemi 
rękami dosom*gł zł + ky sa drogie zwłeki ua katafalka, 
„BÓg Wam aa to zapłać” Rodzina. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
AUGU3T SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachi ' 
dyrekcyi gal. Tow. kredytowego ziemskiego ; 


poleca 
PROMES Y 
wor da e e 15 latago 1897 na losy nast, zukładu 
| yt. ziemstiego I Em. po sèr 1.75 wraz me 
| st«mplem. 
| Główna wyzrana złe. 45.090 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod najksczystaiejscy «i warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja 
numerata rozna zł 1 w, ua prowincyi d- 


ie: ody 


iwé dnia 11 lutego (Z Isby handlowe;), 
Akcye sa atuke Kolej gai. Karcia Ladwika 20t 
, k an, 5) do 2%. 60 Kaie; SE Qzern.-Jusake 


ypotecznego po 
AML, zaa w Hsearo 
Taw beścwy ve 


me 100 al; Banku Mipot. ga 


5 los. w 40 ia 5 10 proc. 

meniczny podał się dv dymisyj. Tymoznsowym sp 4 | pół proc. los. 50 lat. 928) 93,3; do Sty Ki 
zawiadoweą patryarchatn zamianowano biskupa los w 60lat 96,70 du 97,40. Banku kra, 4 i pół proc boe 
z Efeva. A- Dan ins 101.40. Banke kraj. 4 proc. los, 57 la. 

Jeneralny gubernator Krety doniósł tn, sya) 97.80 a sado Ak Ls — | M, pa ia a. s 
że w Kissamo zamordowano 28 Tarków. čo 98.4:, 4 proc, iom u 56 Wi 37,4) 39 9. Á 

Ateny 11 lutego. W mieście Rhetymno Əb za 100 sl.: Gal fanc. 3 = 4 pre 
podpalili muzałmanie dzielnice chrześcijańskie <ih do 98 00, Bukowińskiego ez propin. 6 proc. 194,75 

kilku miejscach. ago p, 50a. Banka kraj. 6 proc. (II emisis 10210 4 

wW u miej 103.80 Pozyczki kraj. 6 proe lob — ŚJ) =, —, ca: 

Sofia 11 lutego. Rokowania z mosarstwa-| —. go ——, 4 proc. a r. 1891 8760 do b 80, i is 


mi o zawar ie traktatów kandlowych postępują 
rażnie naprsód i jest nadzieja, że sobranie 
uchwali ta traktaty w teraźniejszej sesyi. 

Wiedeń 11 lutego. Ministerynm oświaty 
wystosowało do dekanatów wszystkich fakvlte 
tów prawniczych reskrypt, iś począwszy od 15 
meja b. r. prey egzaminach sądowych i rygo” 
rozach kendydaci mają być egzaminowani 
nie z dotych zasowej ale już z nowej prooe- 
du'y oyw:leej. 

Ateny 11 lutego. Książę grecki Jerzy na 
czele flotyli, złożonej z sześciu torpedowców, żegna- 
ny entuzyastycznia przez ludność, odpłynął tej no- 
cy na wybrzeża Krety. Mówią, że flotyla ta ma 

| rozkaz zapobiedz wszystkimi notują „sposobami 4 


97. do 3 37.70. 


-—, 


Bubel 'rosyjaki 
papierowy 1.36 do 1.27. 150 marex nieńieckich 55.49 da 58 „90 


Wiedeń 10 laiego. Notowania wieczorna, 
Kredyty 36850, węgierskie kredyty 40450, 
angiobank 154 75, bankvere. - 255 00, Tione 
bank 29150, landerbank 244.50, smatsbabny 
353 75, lombardy 90.—, albetnale 270: 15, akoya 
sytoniowe 146,00, rima 240.00, a!pluy 85.20 
renta majowa 101. 80, węg. rania koronna 99 75 
losy tureckie 49 10, marki 5863. ruble 13660. 


„I |. 
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SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


i PRZEGLĄD = dnia 12 Intego” 1897. 
88) „ t ohaozek. ' ; | "Spojrzała na niego ze zdziwieniem: 
ZBRODNIARZ k ARTYST À — Mitohel — rzekł Artur — wytłómacz mi = GP KE zyć apri "ME j AFÓRA. 


jakim sposobem ten Francuz zakradł się tutaj? | 
— Dora go poznala u znajomych i zaprosila 

do siebie. Dlaczego mnie o to pytasz ? 

— Rozumiesz chyba o co mi chodzi ? 


Panienka przeprosiła towarzystwo i ode- 
szła z Arturem do drugiego salonu. Usiedli 
obok siebie na kanapce. Po chwili milczenia 
zaczął : 

— Miss Doro, pragnąłbym. abyś mnie pani 
wysłuchała cierpliwie do końca. Wiesz zape- 
wne, że cię kocham. 

Umilkł, bo dostrzegł, że zarumieniła się 
z lekka i główkę spuściła. 


przez 
Rodryga Ottolengutl. 
Praeklad s angielskiego &. Żmijewskiej. MSZA 


(Ciąg dalszy). No, to ci powiem, że jesteś chyba ślepy, 
On sam wobec grożącego mu niebezpie- |albo masz oczy tylko dla Emilii. Czy nie wi- 
czeństwa zachowywał krew zimną i bez obawy | dzisz, że młodsza jej siostra wpadła w szpony 
patrzał w przyszłe szczęście jak gdyby mu się |tego jastrzębia ? 
ono słusznie należało. — Ten jastrząb nie jest woale drapieżny. 
Zaehowanie sią Dory wtym czasie było dzi- | Nic jej złego nie zrobi, a jeśli się małżeństwo) — Nie wypowiadałem pani tego dotychozas 
wnem. (szytelnik przypomina sobie zapewne, | skojarzy, to po to są panny i kawalerowie. |w słowach — ciągnął dalej — lsóz pani jesteś 
te mr. Randolph nie skorzystał ze sposobności | — Słuchaj! Mógłbyś świętego aniecierpliwić. | kobietą i, ze zwykłą wam przenikliwością, wv- 
eświadczenia się o jej rękę i że ostrzegał ją | Mówisz tak spokojnie o tem, że dziewczyna czytałaś to już zapowae w mojom sercu. Ja 
przeciwko mr. Thauret, dowodząc, że jest on 
osłowiekisem niewzbudzającym zaufania. fiarą, jak gdyby chodziło o przetańczenia walca. 
Lecz rady — jak ktoś słusznie powiedział j Tu chodzi o oałe życie, które może byó zła- | że masz ku mnie pewną skłonność — ale pó- 
— dobre są dla tych tylko, którzy je dają. | manem. j 4 «. d żaiejsze fakta obaliły te słodkie złudzenie. 
Nie dziw więc, że i rada Artura odniosła sku: | — Mój drogi, zapamiętaj to sobie: Gdy młody | Krótko mówiąc, byłbym najszczęśliwszym z lu- 
tek wręcz przeciwny od zamierzonego. Mr.;ozłowiek stara się o pannę, poni przede- | dzi, gdybyś pani zechciałs.. daó mi odleglą 
Thauret stał się nietylko częstym, ale i pożą- | wszystkiem trzymać się dwóch regał, a ty po- ; bodaj nadzieją, że kiedyś... bąduiesz moją 
danym gościem w domu pań Remsen. | miząłeś ebie. Wzamian poświęciłbym oi całe życie, wszystkie 
Należy przyznać, że posiadał wielkie to«| — Cóż to za reguły? moie myśli, uczucia.. Taką jest moja prośba, 
warzyskie zalety. Podróżował wiele i nietylko | — Zanim ci je wymienię, pozwól, że zadam | tąkie najszczersze pragnienie... Doro ukochana, 
widział świat, ale go obserwował, miało duto foi dwa pytania: czy i ty pragniesz poślubić | wszak mnie nie odtrąsisz? 
do opowiadania i umiał opowiadać tak zajmu- | Dorę ? Mówiąc uął jej rączkę a że mu ją od- 
jąco, że w mniejszem kółku nieraz przez długie = Byłbym najszozęśliwszym, gdyby mi sweją | Jala. bez oporu, ta go odmieliło do tak gorące- 
godziny zabierał głos niepodzielnie. rączkę oddała. : pok aj * go zakończenia prośby. Wahala: się chwilkę, 
Mr. Randolph spostrzegł ze emutkiem, że| — W takim razie wymienię ci moje dwa: : sr 
Dë Le 73 Ą 4 a o "Lg „wyciągnęła rękę x jego dłoni; ze łzą w oku, 
ora należała zawsze do najpilnieiszych jego | prawidła Otóż 1-o starający się nie powinien ni-| szeptem niemal odparła : 
słuohaczek. Bardziej jeszcze martwiło Artura, | gdy źle się wyrażać o swoim rywalń, a 3-0 zi pre a ei 
śe ehoó wszelkich starań dokładał, musiał prey- | ošwiadozynami nie zwlekać. — Qzy mnie pun doprawdy kocha tak bardzo? 
anaó, ke nio Thauretowi zarzució nie mołe, Bandolph popatrzył na Mitehela, zamy:| — O tak, bardzo, bardzo, nad życie. 
oprócz własnego przeciwko niemu uprzedzenia, | áli? się głęboko, wresacie, wychodząc z zadu- |. . Próbował znown rączkę jej ująć, ale mu 
które było wprawdzie coraz większóm, lecz | my, pedał mu rękę. jej nie dała. 
wydawało się coraz bezpodstawniejszam. Posta- Dziękuję ci — rzekł i poszedł prosto do] — I nie dba pan o pieniądze? — rzekła oi- 
newił wreszcie rozmówió się o tem z Mitche- , Dory, otoczonej rojem młodzieży.  Kerzystając | chutko. 
tem i uszynił to pewnego wieczoru, gdy salony |z pierwszej sposobności szepnął: — Miss Remsen, takie pytanie jest obelgą. 
pań Remsen były przepełnione a Thauret mo-| — Czy megę panią prosió o chwilkę re-i — O mie, nie, pan mnie źle rozumie — za- 
nopolizował, jak zwykle, uwagę pięknych slu- | zmowy ? wołała — ja mio mówię o moich pieniądzach. 


"Teatr hr. Skarbka. 


pani czytaó mie umiem. Raz zdawało mi się, 


zakochała się w a: i może paść lego ©- | jestem tylke mękozyzną, to też w serduszku | 


bè 


en nana a 
jNie mogę się panu jaśniej wytłumaczyć, ale |jłunek na jej ustash — 
żądam na pytanie moja odpowiedzi. Czy było- | wiła oporu. Artur nie  'iadał się z radości, 
by panu przykro, gdybym... gdybym.. jakże tu | choć wstała natychmia ` i poszła wprost do 
powiedzieć? gdybym zrobiła coś takiego, coby ! Thaureta, który ję powitał gorąco. 
pana naraziło na wielkie wydatki. j Między dwoma* kochającymi się prawdzi- 
— Rozumiem — zawołał rozpromieniony — | wie istotami wytwarza się jakby prąd magne- 
pani luki zbytek. Otoczą cię przepychem kró- | tyczny: żywszemu tętnu jednego serca odpo- 
lewskim, będzissz miała wszystkc, o czem tyl- | wiada tętno drugiego. 
ko ramarzysz. Chcóbyś trwoniła pieniądze, ni-| : Skoro ten prąd się objawi, skoro Kupidyn 
gdy ci z tego zarzutu nie uczynię. przeprowadzi niewidzialne sieci telegraficzne « d 
Te zapewnienia były jej widooznie miłe |Jedn=go serca do drugiego, to choć nieraz Zza- 
i uspokoiły jakieś niewyrużone obawy. Milczała | dają sob'e ciężkie rauy nawzajem, choć czasem 
chwilę. Pobiegł ooyma za jej spojrzeniem i |się przeklinają — gniew pierzcha. uraża się 
zobaczył, że spooręło na mr. Thauret. Wąż za- |rozplywa, pod promieniami cieplejszego spoj- 
zdrcści zapuścił żądło w serce Artura. rzenia, uśmiechu. 


Młodzieniec chciał się jug odezwać, gdy|,.. Tak się też działo z Randolphem. Prze- 
ona negle zwróciła się ku niemu i z tłamio- | klinał on nieraz Dorę, oburzał się na nią, ale 
| vem wzruszeniem rzekł : ja kochał i czuł, że kcchać jej nie przestanie, 

— Mam nadzieję, że się pan na mnie gnie- | POMimo strasznych ndręczeń. 
l wab nie będziesz i że mnie źle sądzić nia ze- Przez następnych kilka tygodni przscho- 
| ohoese. Je:t coż, czego panu wyjaśnić nie mo- | dził przez wszystkie tortury zazdrości, lecz 
„ge; gdybym jednak mogła, to sądzę, że byłbyś | wspomnienie tej jednej chwili, tego jednego 
|rad temu. Tymczasem jednak odpowiedzi na 
pańską propozycyę udzielą. Czy zechce'z pan... 
poczekać ? — Gdyby mnie nie kochała — myślał — 

W głosie jej brzmiała prośba. jozyżby mi dała nadzieję, bodaj odległą? Nie, 

— Jak długo? — zapytał, zły jeszcze w dn-| ona mnie kocha, lacz jakiś powód niezrozu- 
| ohu i zastanawiając sią, czy to, co mu choiała, miały skłania ją do postępowania w ten spo- 
| wyjawić, miało jaką styczncśń z Thauretem?  |sób, do deptania po mojem serou. Ona mi to 
— (zy gotów pan byłbyś czekać... do... do;Z czasem wyjaśni i wszystkie urazy pójdą w 
Nowego Roku bodaj? niepamięć. Trzebz czekać cierpliwie, trzeba jej 
— fora okropnie długi, ale skoro taka | ufró, bo ona szczera jak złoto. 
jest wia pani — więc dobrze, ezekać będę Lecz wreoały znowu dawne wątpliwości, 
cierpliwie. , - trwogi i udręczenia. 

— O! dziękuję, serdecznie dzięknję! . W miesiąc niespełna po opisanej rozmo- 

Tyle tylko powiedziała, lecz głos jej drżał, į wie, druga, mniej więcej podobna, wynikła po- 
w oezach łezki rabłysły, za chwilą zdawało | między Dorą a mr. Thauret 
mu się, Że to serduszko bije gorętszem uczu- 
ciem i że to uczucie zwraca się ku niemu. 

Uniesiony szczęściem, przytulił ją do piersi 
— oma mu się nie opiarała — wysisnął poca- 


eo: ——or w a > 


jmu także nie sta- 


pocałunku, łagodziło najsroższe katasze i doda- 
walo mu etiuchy. 7 


" 


((hiqg dalazy nastani). 


jakoteż Jedwab Mennanberga czarny, biały koloromaay od 35ct, do 15.65 (okolo 240 rozlicznych 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65. 


, 


jedwabne falary zł. 60 kr. — 8.36 Jedwabne Merveilleux ct. 45 zł — 485 


W piątek dnia 12 lutego 1897 


jedwabne granadyny kr 80 — 7.65 Jedwabne materye balowe „36 „ —146 

PO PYCH ADŁO ` jedwabne bengaliay zł, 1.10 — 6.80 Jedwabny Faille frangaise zł. 1'45 — 6.80 

! jedwabne adaraatski 2 kr. ya” oi Buraba ct: 80 , — 8.80 

4 aktar icza. jedwabne matarye włos. na suknie zł. 8:65— 42.7 edwabny fular japoński „ 80 „ — 3.36 

- z adr: RUE, T dwabny atlas dla masek ct, 30 „ — 1,90 Jedwabne Crep de Chaine „ 186 — 6.65 
Hr. Laura Ostojowska Cichecka I Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalligues, Moire antique, M>scovite, Marcellines, je- 


Hug. baron Ziobywski Weleùski 


dwabne koł i materye na chorągwie wolne od porta : cła do doma. — Wzory odwrotnie. — List 
Zarowski, sadeat uniw. Nowacki dry ry 35 Wzory n y 


do Szwajcatyi kosztują 10 ct. karty 5 ct 


R 
dadwabne materyo balowe 


n aa p M ona Gaara. za metr aż do złr, 1 4,6 5 0 d Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadworny. 
„Biementyna jego r - ———— 
z $ małżeństwa Bednarzewska i w FK” 

Ignacy, narzeczony Kle- 2 Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka ns konin Magle pokojowe 
zat). l Saaai firmy Coariere & Comp., założonej w r. 1860 spadkobierca &. Kondratowicz w Cognacu. Jedyna polska firma we Francji, 
Micha) jdrażbowie euki MARKA "ez reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym ptwilonie »Bntelka* i odznaczona medalem złotym, poleca wielkie zapasy kury: |po zir. 21 i 36. Wyżymaczki da Mira, 
Antosia ) „_. Bele wska CHRONRA  „yjnych prawdziwych Framcuskich Cognaeów, w :zczególniej dotychczać nieprzewyższonego w swej dcbroci Gognacumi nisteryal. |; veicami gamowemi po 7 STA 
Zoria druchay Michlewicz nego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handłach, cukierniach, i aptekach na prowin- jętawak! handel żalecue e lpo dis ERS 


Prokop Żółciński, obyw Feldman 


oyi Z poważaniem August Charzewski, jon. zast. ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27. Kasitulny 1 (naprzeciw Katedry). | 


aru sklepikarką i i pe Sa S u "RER ] | 
nuty przekupka aka s edznzcza się bardzo przyjemnym i długo J a Ihn atowicz Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierw- Kalendarze | 
Jalia gardarobiana Hart'g 4 6 trwałym zapachem Wo a lwswika jest n . | szej galicyjrkie Buszarni uwoców i warzyw p” 29 et, 
Poałcniec Drlski W sn ksmitą pertuwą do skrapixnia sukien LWÓW: sklepy własna ulica Kopernika l 3 uica na sposób amerykańsci urządzony «amiast pn FO ct. można dostać u Leoaa 
| i chastek. — Firkon 89 centów i 1 xr, Halicka 1i, KRATÓW : Sukienvice 1 20, CZER- pod firmg Roieka, Ormieńska 8. Kwotę trzeba nale- 
50 


Rasos dzieja sie w Warszawie. cent. 


antrak si palić s nan n a vomm A m RG, DPT L AS SEO TA TT N E ER EA AT A a - 


SA a e aaen alcie tutki Niemojowskiego ssa 


Amatorów perskich dywanów sa-lbiegly w jezyku niemieckim tadziek w Fe- 
a O O A a a ea- 


słać pr ekazom lub -"=arkami 


NIOWCE. Rynak 2. 


J. Michnik w Bochni 


Er M Biuro nauczycielskie 
sca n eta "a : yS 
Sakya : EnA g* a e Ludmiły Sxowrońskiej 


owozów bocheńskch juko ta: w Krakowie ul. Krupnicza |. 8 ma do p> 

Zupy warywne „Jalisnne" 45 i 60 cnt jęcęzia zaraz IB ny (sapérieures) ed 

Groszek zlelony cakrowy 86 ent Fuac'ka| uzki Na Aczyc'6!'54 Angielki poris- 

wa kami GM a. A podaja Anjącó deszennie jszyk francuzki. Nau- 
r arota ot i Aki i 

Szplnak boa. wkolae "953 et z elki Polki z artystyczaą muzyką, i 


zz 


prasza Dom towarowy, Syksiuska 27 (na- onryi przgułe zmienić zaimows up 
prze-iw ul. Kościnszki). posadę. Szczegół” ndriela Born J. Peliń 
—Foiwark 15) morgów maras du wy-|tkiego Lwów, ul. Karola Ludwikx l. 5. 
dmierża wienia. Biitenych wiadomosci udzieli | <= 

A. H. p. r. Jaworów. 


—— — 


Wielka insprucka loterja | 


-i mama 


Leśmiery kawaler, z niisrym ogza aló Aaea i emna can KJ N i | d t0 | j h ki h , brakse'ska 50 ct Kapusta wera .0 ci uamespodei omowych Say R 
anie ca umieszczenia. re a ii e wez owo otworzony SK ą D 06180 KOPCZYŃS I Kapasia zwyczaiwa da kapośsiaków 26 ot „KE pów mm | 


7 OO gotówką 1 20'/, pott. 


Losy po 60 kr. polemją: M Jonasz Kita i Gsoff, M Klarteld, Samuely i Løn- 
dau, Formann re A Gastaw Max, Hchahenbsrg i Keiser, A Sebab 
lenberg i Syn, “ck i Liian. 


Kapusta ezerwona rałstowa 0 ct- Kals- 
repka 10 (t. Cebula 25 ct. Salery '25 at 
Pietramks +5 ct. Pory 60 ot. Koper 15 
ct, Jabłka utrugana mompotowe w ówtiart- 
kach i krążkac» 40 ct Uruszki staram 
kompotowe, calo w połówkach i świart 
kach 25, 30 tt. Śliw.i kompotowe o brsy 
mie 26 ct. Sliwri łuscans „Prenaluć* 36 
ct. Wiśmie !% ct. Borówki 20 ot Marmo. 


wymi=nione maw świetne b 'łeconia. | 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 


Lwów, ulica Zamarstynowsią |. II 
dom własny) ulica Trzeciego Maja | 
i liczba 2. 


Ekomom w sile wieku, żonaty, po 
siada długołetaią praktykę, poszakaje po- 


sady sa ordynaryg. 5 D prste restanta 
ölk 


Tow. kraj. dla handlu i przemysłu 
We LWOWIE, ul BATOREGO '0, (naprzeciw gm sądoweg ') poleca 


« kompletne wyprawy damskie w cenie od 200 mł wyżej. 


Pisarz ekonomiczny £ nkończoną %iż 
sse szkołą ro?piczą w Dublanach, e 3 let- 
aig prastyks poszukuje posady ksadago 
czasu. Adres J, K. p. r Raosrów 5-4 


Na pączki! 


Poe R=mL= W AEG I A aS = złrik Mąka pasztęcyka OOO p'? kilo . — 03 ci $ i 

Już wyszedł Nr. | „inseratu*, > axa p ó - FRA, 7 PTH lada z rengłoów 1 złr. Powidła śliwko wel ni : 

; f malec węgłeski najp zednłajezy pół bilo 34 at 1 i : i poleca wprost z Ameryki bor- 
pisma dla ogłoszeń. Proazę żądać Masła hin świebaświa pól file „A —0 ei Prawdziwe beraeńnskie mater ye | y Ea He Powidła glog kawe pół kilo zł. 1. ga Naj- 
gratis d y miar Administra ya nla- ZM agara) plegowa 1 xio : . a, z na wiosnę i lata. ) @rzybti najprzedniejsze bb ct. paczka |ispsze herbaty yól kilo zł 1.50 
seraiu oczów. = i NE - ł U z i ułr. 4.80 z dobrej F 1 pacska z poszcweżólnych jarzyn wystar |do zł: 6. — kontak j 

Apteka m prowiacyi do sprzedania razach AU." ed j ; a Kajan, AN ERr. | n 8... lepszej | prawdziwej tra na 20 dą 46 porcyj lab aby pa- b < lka zł iwa : "Hogg 
a p kuje się dzierżawy spr Listy Ananssy koatitara 1 słoik . . . : . £0 ct konplętne ub anie mesije s 7.35 z b. dobre; i wełny GEJA BWOCÓW na «0 do 30 porcyj czyli utelka zi. o zł. 5. 
przyjranjie apteka: pod „,Koroną* Podgórzę a hist ARE fy garnirs wanilia 05 et Ceit pw real | 1 8 E wyświenitej | owczej n dania (porcya) koastuje od pół de A E— EE 

Poszukuje sie 4 pokoi, przedpokój, a a DEŚL O": a „ 10.50 z najlepszej się Amiatt wyżzoa | 
kushnia s pay sadeżytojcjsni,"zetosaćć ae e mp 4 snm SERY + H Kupon ma azarzy garnitur salonowy !0 słr, jakoveż materye na rarzutki lo Saszona warzywa i owsce bochoańssia J szezurom | 


den dla tarystów, najleszza kamgarny | wszystkie inna ogkna po cenach fa- 
bryezsych wysyła znany z rzetelności skład fabryczny sukna 


SIEGEL-IMHOF w Bernie. 


Wzory gratis I franko Dostarczenie edpor lednie wzorom poręczena. 


IFerzyńc' sprowadsenia materyi wprast z fabryczaego sklada w miej- 
zcm fakrykacył rą znaczne: Wielki wybór, zawsze świeży towar, stała 
najtańsze ceny, bardze uważna uołąga, awot małych zamówień. 


GALICYJSKI zak l 


BANK KREDYTOWY "a 


przyimnje wkładki 
sigte CZ EL 


i oprocentowuje takowe 


po 
rocziile. 


prxewyższają świeża wwym wlasoiwym de- 

likatnym smakiem Spesób mycia jest pra j f | 
sty, mianoctcia zalaży rsmioczyć w wodzie 
lstniei potrzebne warzywa lub owoce przsz 
3 godziny, poczma jak świeże przyrządaać 
i gotować. 

Warzywa bochesakie w suchem miejsm 
trzymane k-nserwują się wybornie kat kil- 
ka, nie tracgc ra dobrooł 

Qanciki wrax x szczegółowym opitem 
wysyla się na +ądanla odwzotnie. 

Sklady utrzymają: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A. B, w Dąbrowy Walery 
Esinz, aptekarz, w Jarasławiu A. Tumi- 
dajski, we Lurowie Leonard Solecki, ulica 
Batorego 1 2, w Przemyśla M. Krug, 
w Tarnapolu E. Frants, w Czerniowcach 
A Tabakar et Gajna, w Rzeszowie St. Mi- 
siorowska i Ska, w Drohobyczu Teofil 
Jabłoaski, w Tarnowie F. Leszwyński, 
w Tarnopolu Zipolit Skowroński. 

Odznsskońe 16 meialami na wystawach 
krajowych i zagranicznych w Londynie 
1878 i we Lwowie 1894 r. zlot, medalami 


Dia 
obywateli ziemskich | 
Realność ws Lwowie 


konserwy framu wie w puszkach. 


Drób. PP 
Indyki kaczki, kapłany jek i kozły, zająca, x ryb, Sandaoze poleca pajtr.viej 


władysław Bażant 


Lnrów w. Halicka l. 3. 


pod Mieszkan e do binra dzienników i 
ogłoszeń PIobnA 

Do sprzedania rsaineść ||, 
od Lwowa 51 morgów obszaru wra” x 


Wa-elte 


godziny 
ba- 


bryką lab ro:poda 
Piekarska 1. 12 Lwów. 

Znsjdą um!eszczemie: Razh- 
mistrE egsaminowany kawaler. Zæ. 
stę: ca obszaru dworsk ego, człowiek 
Rarscy, gracyalista, Lośmiczy egsa- 
mainowaiiy s praktyką dłagoletsia, de- 
brze polecony. ilka ekonomów kawa- 
leréw i pisarzy. Zgłoszenia osobiste lab 
odpisy iwladeciw wraz su szczegółami 
primaje Biuro J. Peliaskiego A uł. 

— 


ia Ladwika |. 5. 

Przyjmuje się na stancje ucznia 
lub uczenicę. Rosmewa poteczna w jezyka 
miamieckim lab francuskim. Na żądanie 
lekcye tertepianu mogę byó mizielane. 
Bliżaze wiadomości alics Żalikskiego l. 10 


irugie piętro. Adres F. K. 1-1 
amienicm nowa dwupiątrowa «u 

welnymi latami z długiem bankowym, 

blisko placu  Maryacki*ge, jest tarax do 


aprzedznia. Pośrednictwo wykluczona. Bliż- 


ryb. Wiadowońść ul. 
2-3 


Jedyna niczawodaa 


TRUCIZKA TT 


na SzoGZilry, myszy domowe | 
polno. 
Przewyłsza wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. D<iaią trujaco tyl- 
Ko na gryzonie. (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i rwierzat domowych 
jak oien, kot. drób ito. mieszkodliwa 
Wysyłki w puszkash so 30—60 ct. 
i] słr, pocztą o 10 ot. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
s sobraniew Skład I labnrat5= 
ryum przetworów chom. Jas 
mae Michnika, mèg- farm, w 


~r 


e, olejne, warmiks7 , 
stalugi 1 wsgÓWĘ 


O zuwarelow 
pensla, palety: 


nejnawszy barde wainy wynalszek 
przeciw słabości mavkiej, Przez lekarzy 
najlepiaj poleceny. Prospekt w keper- 


tach po 30 kr w markach, J pegen- am O GZ 
ie- 090090 


L aio trucizny 4 zir. 4 i pół kila 
7 alr. BA ct, 


fold v- k właściciel przywi!eji GeE« «be 
«le dk 61 sł Hartowny skład uń Lwów L. Wro- 


dak i A Krajemaki, Apteki: Kań- 


I . 
mea wiadomosć w sklepie m o. optyka u 
WP Bokowskiego w hotelu Hrorg a. 1-10|-—- | maga, Madenica, Misinioa. Przemyśl 
i ii laž A, itasiankiewicz, Rawa ruska, Soka, 
Fraktykant gospodarczy poszukuje W w prseílicimem polożyniu, wolna a 3-| Waręż 


datku lat 12 przynosząca 5850 złr = a. 
rocznege dochodu, skłudająca sie 1n- 
piętrowej kamienicy (3° u»ikacyj) illi 
stylowej, wybudowanej z nyjwiekse; ` om- 
fortem (11 pokoi mieszkalnych, 9 gospe 
darskich, wodociągi, łurienka, nutereny, 
ogród ze starenał drzewami etc). 


f 
| 


Nowości 
w zabawkach dzie- 


posady. Adres: praktykani gowpodaroxy 
poste restante Btanisławów. 3031 1—8 

Fotrzubmy lokal karzacny = poko 
jami do ńnia'ań. Zgłoszenia Dr. Piątkow- 
aki BSotłeskiego 4 3486 1—2 


Garnitur mebli, nuty do sprzedania 
Cłowa 6 parter. 1-1 


Zarząd dóbr Liski 
pocztą :ELulcze 
ma na sprzedaż : 


| 
„ Wojniłów, Jzlask: Bielska 8, | 
Botwińaki, Jaworze A. Toniski, | 
—— | 
| 


na karnawał 
dia panów 
polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Maryscki liczba 6. 


00800 10006600 
- | AA 


Zaliczki na produkta rolne 


udziela 


Bank rolniczy 


we Lwowie 


C, k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego I zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 
‘Lwów ul, Każmierzowska l, 28 


do zamiany 
na dobra ziemskie 


ga Simak Pio Din ped La) Bri sts krwia i za odpo- A E 2- ię j 3 Ę gry iw da | bedrimi w do polecają p mł wyroby 
ainan Ali Talen” pat Bedi: pri gp 0 ii zez | EE Z [Tigem oap obim mit | Dzkła w talach 
gielskiej, solne ipod. miorsch lub do zai ; ze z AE LE być przyjete. we wszystkich jakościaek i rormiarach 
Parę koni zaprzęzowych wa) Aarząd dóbr JWhr. Potulickich w Glimanach Damen! Herren | a AE R e ea ipia L A twlasscza 


| ada 18 jasrige Thatigket asf 
caem Gebiete, b'n ich mit re'chstea mnd A 
virrebhmsten familien in Vorbindaeg Var ARS a Eu 
gamer™t sind 8000 Amr'kga au" Oster- 
A é A t ich, U»gsro, Raa, p h und = 
p ermógen von 0001. biu 5 millionea. 
» „Gii-Blass* 18.4, u » 150, h ejatośróteń, Offiziere, Gratsbesitzer, Be- 
Kartofle mogą służyć iako bardzo smaczne stołowe i bardzo vlenna |amte Kanflente, Indastri-llà die erseto 
gorzelniane. (łatunki te wydały z morga w 1896 Piasty 120, Gul | Absichi*n haben x: hsiraten wende sich 


Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w dezeniach, 
szkło zwiercizdłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
oszklenia nowych budowii 
wykonuje się pod gwtran- 


łuchów, deresz 5 letni 15 i pół miary, si- 
wy 8 letni 15 i pól misry 
Płoótna 


bieliznę stoełową,ręczuiki, chu- 
'steczki, drelisski it, p. własne wy 
roby sprzedaje po cenach fabrycznych Kra 
jowe Towarzystwo tkackie „Prządka* w 


poczta w miejscu 
ma do sprzedania na nasienie: 
Kartofle „Piast 244°% skrabi po 2.50 za 100 kigr. 
n „Dabery* 19.4%, 


Dra Zygmunta Masynowskiego wa 
Lwowie ul. Jagiellońska L 12 


Ogier 


czystęj krwi arabskiej z 1 dowo 


raie o typach kas- 
cznkow; ch celem natychmiasto wera wyko- 
nywanie adresowych kart, cyrkularzy, do 
nirai- wsielkiego rodza n, numera yi itd. 
Z 13! cwionkami »lr 2, 181 czcionkami 
złr 250, z 25 crcionkawi zir 3. z 8/6 
czcionkami złr. 8.75, © 890 czciontami sr 
45% włącsnie: eaduszką farbową w wenyst 


n 


swym iwieżo urządzonym skiadzie we Liwo 

wie przy ulisy Kilińskiego l 3. Zamówie- 

aja x prowincyi prosimy nadsyłać wprost 
do Krosna, 


Redaktor odpowiedzialny. Ludwik diaaiowaki. apier u fabry jańkowaaron w Białej. Drukarnia ur St. Manieckiego Spółka Hotel Zorża. Zarządca W. Hodak. > 
= 
4 | — A 0G zai. A e Å- 


dem zaraz do sprzedania lib wy: 
nujęcia. bBliżaze szczegóły Dwór 
Jabłonów, Suchostaw. 


Blasz 130, Dabery 110 metr. catn. >n mof e Bateri, Ba tapest Eo'rór 
Ceny loco stacya Zadwórze bez worka. Ek UA ron SERCA. >. 
Zamówienia przyjmuje się do 1 marca 1897. f 


kie kolory jak i z nolskim* akeentami. Po- 
sylka za zeliczką Wzory darmo i opł tnie 


M. Rundbakin, Taberstrasge 35. 


cyą n"jsiaranniej 


i diament do rźnięcia szkła. 
ez unter strengstet Discretion beantwortet. ee ii 


